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Mleczna Droga banerozy
Baneroza doczekała się już swojej definicji. To „zawłaszczanie przestrzeni pu-

blicznej w sposób nadmierny, chaotyczny i niekontrolowany przez banery re-
klamowe”. W okresie przedwyborczym ten trend przybiera gwałtownie na sile. 
Kandydaci rozwieszają się, gdzie popadnie. Każdy skrawek płotu, stojący sa-
motnie słup czy chociażby „na dziko” postawiona autorska konstrukcja jest na 
wagę złota. Baneroza upodobała sobie szczególnie ronda. Tam dźwiękochłon-
ne ścianki przypominają konkurs piękności – metr po metrze pną się w górę,  
mieniąc się kolorami, trochę jak bożonarodzeniowa choinka. Banerowi kandy-
daci obiecują z wysokości, czasami przestraszą zza rogu albo wzbudzą uzna-
nie w stylu „jak oni to tam zawiesili”. Niektórzy kandydaci są tak skuteczni, że 
w drodze ze Starego do Nowego Sącza potrafią sześć razy sympatycznie i bez 
żenady pozdrowić nas z tym samym hollywoodzkim uśmiechem.
Baneroza nie jest neutralna nie tylko dla kierowców czy przechodniów, ale 

także dla środowiska. Produkty z PVC, takie jak banery, są szczególnie trudne 
do recyklingu. Banery z PVC mogą ulegać degradacji termooksydacyjnej, elimi-
nacji plastyfikatorów i dehydrochloracji. Niezależnie od złożoności powyższych 
nazw procesy te mogą po prostu prowadzić do powstawania odpadów stałych, 
powietrznych i  wodnych, które są szkodliwe dla środowiska, a  ich naturalny 
rozkład jest bardzo powolny i liczony w dziesiątkach, jeśli nie w setkach lat. Je-
żeli pomnożymy to przez liczbę kandydatów i  liczoną często w setkach liczbę 
banerów produkowanych na kandydata, to w każdym okręgu wyborczym wy-
chodzi po kilka gigawatogodzin wyrzuconej w kosmos energii i Droga Mleczna 
szkodliwych odpadów. Dlatego proponuję abyśmy wspólnie zadbali o środowi-
sko i w nadchodzących wyborach parlamentarnych powiedzieli „stop” banero-
zie i zagłosowali na kandydatów, których jeszcze nie dopadła ta choroba lub 
przynajmniej objawiła się w łagodnej formie. 

 Wojciech Waliszewski
red. naczelny Kuriera Starosądeckiego
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Najważniejsza uchwała LXIV Se-
sji Rady Miejskiej dotyczyła 

zmian w  budżecie i  zwiększenie 
go o kwotę 7 278 380 zł. To rządo-
wa pomoc w  ramach dodatkowych 
środków na wsparcie samorządów, 
która trafiła do Gminy Stary Sącz 
jako uzupełnienie subwencji ogól-
nej. Gmina może wykorzystać te 
środki na wydatki bieżące i  inwe-
stycje dla mieszkańców.   

– Ta kwota nas mocno podratowa-
ła – podkreśla burmistrz Jacek Le-
lek. – Trzeba przyznać, że rząd nie 
pozostał głuchy na sygnały samo-
rządów i  że będziemy mieli bardzo 
duże problemy ze spięciem budże-
tu. W  największym stopniu środ-
ki te będą niwelowały te niedobory 
w  budżecie, które powstały w  tym 
momencie, kiedy konstruowaliśmy 
budżet i  trzeba było bardzo mocno 
w wielu przypadkach ograniczyć wy-
datki. Ograniczenie wydatków przy 
stale obecnej inflacji nie jest proste. 
Ciągle operujemy na cenach wyż-
szych niż były rok czy dwa lata temu. 
Rada Miejska przyjęła także 

uchwałę w sprawie zasad udzielania 
dotacji na prace konserwatorskie, 
restauratorskie lub roboty budow-
lane przy zabytkach wpisanych do 
rejestru zabytków lub znajdujących 
się w  gminnej ewidencji zabytków. 
Na jej podstawie właściciele budyn-
ków wpisanych do gminnego reje-
stru zabytków będą mogli ubiegać 
się o  środki na renowację charak-
terystycznych zabytkowych bram. 

W gminnym rejestrze jest około 200 
budynków. Ustawa daje samorzą-
dom szersze możliwości dofinanso-
wania, ale w  tym programie urząd 
skupi się tylko na zabytkowych, 
drewnianych bramach, które są nie-
odłącznym elementem starosądec-
kiej  architektury. W tym roku na ich 
renowację gmina przeznaczy 50 ty-
sięcy złotych, a w  kolejnych latach, 
w  miarę możliwości finansowych 
kwota ta może wzrosnąć.  
Kolejna uchwała również porusza-

ła kwestie zasad i  trybu udzielania 
dotacji na prace konserwatorskie, 
restauratorskie lub roboty budow-
lane przy zabytkach znajdujących 
się na obszarze Gminy Stary Sącz 
wpisanych do rejestru zabytków lub 
gminnej ewidencji zabytków w  ra-
mach Rządowego Programu Odbudo-
wy Zabytków. Uchwała przygotowuje 
grunt pod pieniądze o  jakie Gmina 
Stary Sącz wystarała się na dofinan-
sowanie wyżej wymienionych prac. 
Chodzi o odrestaurowanie i wzmoc-
nienie wczesnobarokowego ołtarza 
wraz z  obrazem Matki Boskiej Nie-
ustającej Pomocy w kościele św. Elż-
biety Węgierskiej w Starym Sączu –  
478 495,58 zł, prace remonto-
we w  Klasztorze Sióstr Klarysek 
w  Starym Sączu – 484 616,92 zł, 
prace remontowe i  konserwator-
skie przy ołtarzu głównym kościo-
ła parafialnego pw. NMP Wniebo-
wziętej w  Barcicach – 490 000 
zł i  prace projektowe, remonto-
we i  konserwatorskie w  kościele 
pw. św. Elżbiety w  Starym Sączu –  

2 837 100 zł. To razem 4 290 211 
zł.

– Pomnik Historii jakim jest Stary 
Sącz zasługuje na wyjątkową opiekę 
– mówi burmistrz Jacek Lelek. – To 
duże wsparcie i  adekwatne do po-
trzeb, a zespół staromiejski Starego 
Sącza wraz z klasztorem Sióstr Kla-
rysek jest zabytkiem o szczególnym 
znaczeniu dla kultury i  dziedzictwa 
polskiego. Komisja przygotowująca 
opracowanie wówczas, kiedy wnio-
skowaliśmy o  przyznanie statusu 
Pomnika Historii, podkreślała wyjąt-
kową rangę naszego zespołu staro-
miejskiego, jego autentyczność, wi-
doczną zarówno w skali kompozycji 
układu urbanistycznego, jak i w ska-
li poszczególnych budowli oraz de-
talu i  wyposażenia wnętrz. Podkre-
ślała ciągłość tradycji miejskich, 
trwanie związku klasztoru z  mia-
stem, stabilność tradycyjnych ga-
barytów i skali zabudowy, jednorod-
ność zespołu zabudowy historycznej 
i wiele jeszcze aspektów, dzięki któ-
rym nasze stare miasto to perełka 
w skali kraju.
Radni wyrazili zgodę na wniesie -

nie do SIM Małopolska sp. z o.o. 
wkładu pieniężnego w  wysokości  
4 622 300 zł na podniesienie ka-
pitału zakładowego spółki. W  za-
mian za przekazany wkład pie -
niężny Gmina Stary Sącz obejmie  
92 446 udziałów w spółce po 
50,00 zł. Przypomnijmy, że SIM 
wybuduje mieszkania na wynajem 
przy ul. Podegrodzkiej w Starym 
Sączu. (RKA) 

Rada Miejska w Starym Sączu
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INFORMACJE

Wyjątkowy charakter miała uroczysta, LXII sesja Rady Miejskiej w Starym Sączu. Oprócz Medalu Honoro-
wego Starego Sącza, Odznak Honorowych Starego Sącza i stypendiów burmistrza, wręczono Krzyże Zasługi 
przyznane przez Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Andrzej Dudę. Odznaczenia państwowe w imieniu Pre-
zydenta RP wręczył Wicewojewoda Małopolski Mateusz Małodziński.

Złotym Krzyżem Zasługi odznaczo-
no Celinę Gancarczyk, srebrnym Ta-
deusza Dudę, a  brązowymi zastęp-
cę burmistrza Kazimierza Gizickiego 
i  Andrzej Długosza. Kolejnym akcen-
tem było wręczenie Srebrnej Odzna-
ki Honorowej Województwa Małopol-
skiego Krzyża Małopolski Tomaszowi 
Popieli współtwórcy sukcesu organi-
zacyjnego Turnieju Sokolika ORLEN 
Cup i prezesa Fundacji ,,Ja Też Mam 
Marzenia”.
Jak każe tradycja, w dzień patronki 

Starego Sącza św. Kingi odznaczono 
osoby i  instytucje szczególnie zasłu-
żone dla miasta i  gminy Stary Sącz. 
Medal Honorowy dla Banku Spółdziel-
czego w  Starym Sączu odebrali pre-
zes zarządu banku Wojciech Kulak 
i  wiceprezes Danuta Pogwizd. Rada 
Miejska na wniosek burmistrza Sta-
rego Sącza przyznała medal za cało-
kształt działalności na rzecz rozwoju, 
wspierania i  kształtowania przedsię-
biorczości i gospodarki w Gminie Sta-
ry Sącz.  
Z  uzasadnienia: Bank Spółdzielczy 

w  Starym Sączu jest jednym z  naj-

starszych banków nie tylko w  regio-
nie, ale i  w  Polsce. Działa nieprze-
rwanie od 1876 roku. W  roku 1876 
utworzono Towarzystwo Zaliczkowe 
– pierwszą spółdzielnię oszczędno-
ściowo-pożyczkową działającą na te-
renie Starego Sącza. Założycielami 
Towarzystwa Zaliczkowego w  więk-
szości byli zamożni chłopi, inteligen-
cja i urzędnicy miejscy. Na pierwszym 
posiedzeniu 13 lutego 1876 r. wybra-
no Zarząd Towarzystwa oraz uchwa-
lono pierwszy statut, który stanowił, 
że celem Towarzystwa jest niesie-
nie pomocy kredytowej na umiarko-
wany procent potrzebnej do obrotu 
w  rolnictwie, rzemiośle, przemyśle 
i handlu. Bank od początku był więc 
niezwykle istotnym elementem go-
spodarki i  lokalnego rozwoju. Na po-
czątku Towarzystwo Zaliczkowe pro-
wadziło swoją działalność na terenie 
miasta Starego Sącza wraz z  miej-
scowościami: Moszczenica Niżna, 
Moszczenica Wyżna, Mostki oraz Po-
powice. Znaczne powiększenie obsłu-
giwanego terenu nastąpiło w  1949 
roku. Przyłączono wówczas do Banku 

Spółdzielczego Kasę Stefczyka dzia-
łającą w Barcicach i Kasę Stefczyka 
działającą w  Gołkowicach. W  2018 
r. podjęto decyzję o  rozbudowie bu-
dynku centrali banku. Inwestycja za-
kończyła się oddaniem do użytku no-
woczesnego budynku o  dwukrotnie 
zwiększonej powierzchni użytkowej 
wraz z  przestronnymi salami obsłu-
gi. Dzisiaj Bank Spółdzielczy w  Sta-
rym Sączu to nowoczesna placówka 
z  kompleksowym wachlarzem usług, 
nie ustępująca o wiele większym ban-
kom, doceniana przez klientów indy-
widualnych i firmy. Bank Spółdzielczy 
w Starym Sączu jest mecenasem wie-
lu oddolnych inicjatyw edukacyjnych, 
społecznych i  kulturalnych. Wspiera 
stowarzyszenia, ochotnicze straże po-
żarne, kluby sportowe i szkoły. 
W  tym roku Rada Miejska przy-

znała na wniosek burmistrza lub in-
nych podmiotów i  osób 14 odznak 
honorowych.

Wojciech Kulak – prezes zarzą-
du Banku Spółdzielczego w  Starym 
Sączu. W swojej karierze był również 
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prezesem Banku Spółdzielczego w  Nowym Sączu, wice-
prezesem zarządu BUG S.A. – banku zrzeszającego ban-
ki spółdzielcze, przewodniczącym Rady Nadzorczej Banku 
Polskiej Spółdzielczości S.A. i głównym księgowym w Od-
dziale Wojewódzkim Narodowego Banku Polskiego BP 
w Nowym Sączu. Wojciech Kulak doskonale zna od lat pla-
cówkę, którą kieruje i specyfikę bankowości spółdzielczej. 
W starosądeckim banku w latach 1983–1995 był zastęp-
cą prezesa. Prezesem jest od 2003 roku. Wojciech Kulak 
przez ostatnie lata wprowadził jeden z  najstarszych pol-
skich banków w nową epokę, zarówno jeśli chodzi o nowo-
czesną siedzibę zaprojektowaną z poszanowaniem zabyt-
kowego charakteru centrum miasta, jak i szeroki wachlarz 
innowacyjnych usług bankowych. Nowa siedziba to nie tyl-
ko nowoczesna przestrzeń, ale bardzo dobre zaplecze ka-
sowo-skarbcowe i zaplecze archiwalne. Bank Spółdzielczy 
w Starym Sączu jest silnym przedsiębiorcą – mocny finan-
sowo i rozwijający się w trudnych czasach. To potwierdza 
dobrą strategię kierunków rozwoju. Działalność kierowane-
go przez Wojciecha Kulaka banku stanowi podstawę funk-
cjonowania wielu lokalnych podmiotów gospodarczych. 
Poza działalnością bankową Wojciech Kulak angażuje 
się w działalność społeczną. Wchodzi m.in. w skład rady 
stowarzyszenia Lokalnej Grupy Działania Brama Beskidu 
i jest członkiem Towarzystwa Miłośników Starego Sącza.

Marta Mordarska – od wielu lat związana z obszarem 
polityki społecznej. Pełniąc różne funkcje publiczne, wspie-
ra organizacje pozarządowe w ich statutowych działaniach 
na rzecz seniorów i  osób niepełnosprawnych. Jest „do-
brym opiekuńczym duchem” starosądeckiego Uniwersy-
tetu Trzeciego Wieku, Fundacji Rozwoju Sądecczyzny, Sto-
warzyszenia na Rzecz Osób Niepełnosprawnych „Gniazdo” 
i wielu innych organizacji społecznych. Pracuje nad popra-
wą sytuacji osób niepełnosprawnych, ich aktywizacją i in-
tegracją środowiskową. Wspiera podejmowane przez sa-
morząd województwa działania na rzecz wyrównywania 
szans i  przeciwdziałania wykluczeniu społecznemu osób 
z niepełnosprawnościami. Zabiega ponadto o wsparcie fi-
nansowe dla sądeckich samorządów, w tym Gminy Stary 
Sącz. Zrealizowała wiele programów dedykowanych mło-
dzieży, rodzinom, seniorom, osobom niepełnosprawnym, 
na które pozyskiwała zewnętrzne środki finansowe z bu-
dżetów: wojewódzkiego i  centralnego. Tę pracę na rzecz 
różnych grup kontynuuje z sukcesami do dzisiaj.

Antoni Piętka (pośmiertnie) – w  szeregi Ochotniczej 
Straży Pożarnej w  Starym Sączu wstąpił w  1973 roku. 
Przez ponad pół wieku strażackiej działalności pełnił wie-
le odpowiedzialnych funkcji. W zarządzie oddziału powia-
towego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych RP w No-
wym Sączu kilka kadencji pełnił funkcję wiceprezesa. 
Antoni Piętka dowodził między innymi działaniami usuwa-
nia skutków powodzi na terenie miasta i gminy Stary Sącz. 
Brał też udział w akcji usuwania skutków trąby powietrz-
nej w Starym Sączu w 2014 roku. Był inicjatorem wielu re-
montów i modernizacji remiz OSP w Gminie Stary Sącz. To 
właśnie dzięki jego staraniom wiele ochotniczych jedno-
stek otrzymało nowoczesne samochody, sprzęt pożarniczy 
i umundurowanie. Zawsze pogodny i uśmiechnięty, służący 
fachową radą, potrafił zjednać i zmobilizować druhów stra-
żaków do różnych akcji społecznych oraz do pracy z mło-
dzieżą. Aktywnie współpracował z władzami samorządo-
wymi. Był wzorem strażaka i lokalnego działacza.
Julian Nowobilski – niezwykle zaangażowany w życie 

lokalne i pracę społeczną przy transporcie materiałów do 
odbudowy dróg i mostów w latach 1965–1976 na terenie 
powiatu, w tym gminy Stary Sącz. Był szczególne aktywny 
podczas usuwania skutków powodzi. Świadczył nieodpłat-
ne usługi transportowe przy budowie i remontach kościo-
łów, budowie domu zakonnego Sióstr Służebniczek w Sta-
rym Sączu i remontcie kościoła pw. Św. Elżbiety. Ponadto 
pracował społecznie w komitecie telefonizacji i przy budo-
wie kanalizacji na ul. Węgierskiej. 

Anna Mazur – całe swoje życie zawodowe związała z Ze-
społem Szkół przy ul. Daszyńskiego 15 w Starym Sączu. 
Wybitna pedagog i wychowawczyni wielu pokoleń młodzie-
ży. Przepracowała w zawodzie 37 lat, ucząc najpierw przed-
miotów zawodowych ekonomicznych, a następnie języka 
angielskiego. Była pedagogiem wyróżniającym się w  za-
kresie prowadzonej współpracy międzynarodowej. Zorga-
nizowała wizytę wykładowców i studentów z Quincy Univer-
sity z USA w Starym Sączu, przez 20 lat współorganizowała 
międzynarodową współpracę ze szkołą w mieście Parma 
w stanie Ohio. Współorganizowała też wieloletnią wymianę 
zagraniczną ze szkołami w Danii i na Węgrzech, współor-
ganizowała wyjazdy studyjne do siedziby Parlamentu Eu-
ropejskiego w Brukseli. Organizowała różne konkursy języ-
kowe, z których najbardziej znany jest Powiatowy Konkurs 
Wiedzy o Krajach Anglojęzycznych. Umiejętnie mobilizowa-
ła uczniów do rozwoju zainteresowań i dbała o ich progres. 
Zachęcała ich do uczestnictwa w konkursach językowych, 
zapewniając im solidne przygotowanie, by godnie repre-
zentowali szkołę i czuli satysfakcję ze swoich osiągnięć. 

Franciszek Gąsiorowski – 15 grudnia podczas pa-
cyfikacji kopalni „Manifest Lipcowy” oddział ZOMO oddał 
strzały w kierunku strajkujących w związku z wprowadze-
nie stanu wojennego górników. Franciszek Gąsiorowski zo-
stał poważnie ranny. Kopalnia była pierwszym zakładem 
przemysłowym, w  którym wobec strajkujących górników 
funkcjonariusze ZOMO użyli broni palnej. 15 grudnia 1981 
roku przeciwko górnikom stanęło 1700 milicjantów, funk-
cjonariuszy ZOMO i SB oraz żołnierzy, a także czołgi i wozy 
bojowe. Franciszek Gąsiorowski był wielokrotnie nagradza-
ny. Od 2016 roku posiada status kombatanta, został od-
znaczony także przez Prezydenta Andrzeja Dudę Medalem 
Stulecia Odzyskania Niepodległości. 

Stanisław Gizicki – społecznik i samorządowiec. Rad-
ny I i II kadencji Miasta i Gminy Stary Sącz. Współtwórca 
zreformowanego samorządu terytorialnego w Starym Są-
czu. Podczas I kadencji członek wąskiego Zarządu Miasta 
i Gminy Stary Sącz oraz kilku komisji, w tym: budżetowej 
i przetargowej. Podczas pracy samorządowej był inicjato-
rem współpracy Starego Sącza z  zespołem naukowców 
pod kierownictwem prof. Benicjusza Głębockiego związa-
nej z projektami wielowymiarowej rewitalizacji gminy. Przy-
gotowano wówczas także mapy gminy oparte o  zdjęcia 
lotnicze. Stanisław Gizicki rozpoczął współpracę Starego 
Sącza z grupą nauczycieli języka angielskiego z USA, która 
trwa do dzisiaj. Uczestnik oficjalnych i roboczych delegacji 
ze strony Starego Sącza związanych z nawiązaniem współ-
pracy lub wykorzystaniem innowacji w samorządzie tery-
torialnym. Pomysłodawca i  koordynator wielu projektów 
społecznych w  Barcicach i  innych miejscowościach gmi-
ny. Dotyczyły one m.in. zmiany warunków zabudowy, wyko-
nania przyłącza gazowego, linii telefonicznej i oświetlenia 
w  przysiółku Barcice-Podsapieniec (obecnie ul. Kamien-
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na). Współautor koncepcji wprowadzenia nazw ulic w Bar-
cicach z początku lat 90-tych.

Janina Kowalczyk – 27 lat pracowała jako nauczyciel-
ka. Pełniła funkcję dyrektora i wicedyrektora Szkoły Pod-
stawowej im. Franciszka Świebockiego w Barcicach. Uczy-
ła historii oraz wpajała swoim uczniom miłość do „Małej 
Ojczyzny” – Barcic. Interesowała się historią i kulturą re-
gionu, czego efektem była wydana w 1999 roku książka 
pt. „Barcice na sądeckiej ziemi”. W oparciu o różne źródła 
historyczne przygotowała bogato ilustrowaną historię miej-
scowości. Za jej kadencji w szkole przez wiele lat działał 
chór szkolny, a następnie, w 2003 roku w szkole powstał 
Zespół Regionalny Pieśni i  Tańca „Barcicoki”. Był on od-
powiedzią na potrzeby środowiska, które szanowało i na-
dal szanuje tradycję, jak również utożsamia się z kulturą 
regionu sądeckiego. Pani Janina Kowalczyk usilnie zabie-
gała o pozyskanie środków finansowych, w efekcie czego 
zespół zyskał oryginalne, regionalne stroje. Przez wiele lat 
zespół uatrakcyjniał imprezy i  uroczystości szkolne, pro-
mował szkołę w  środowisku lokalnym. Janina Kowalczyk 
dbała o spuściznę kulturalną i historyczną miejscowości. 
Za jej staraniem powstała i przez wiele lat funkcjonowa-
ła w szkole Izba Regionalna, wtedy też powstały albumy 
pod wspólną nazwą „Ziemia Sądecka i jej zabytki”. Janina 
Kowalczyk wiedziała, jak ważna jest więź szkoły ze społe-
czeństwem, dlatego też była inicjatorką organizacji festy-
nów rodzinnych pod nazwą „Żyj zdrowo”, w ramach których 
mieszkańcy wspólnie spędzali swój wolny czas. W 2004 
roku Janina Kowalczyk inicjowała i podpisała historyczną 
umowę z nadgraniczną miejscowością Słowacji – Hniezd-
ne. Janina Kowalczyk niestrudzenie pracuje na rzecz spo-
łeczności lokalnej.

 
Maria Węgrzyn – nieprzerwanie od 1993 r. jest soł-
tyską Myślca. Była radną Rady Miejskiej w  Starym Są-
czu dwóch kadencji, w latach 2010–2014 i 2014–2018. 
To prawdziwa liderka lokalnej społeczności, zaangażo-
wana w rozwój Myślca i całej gminy Stary Sącz. Jako rad-
na współdecydowała w ważnych kwestiach, dotyczących 
m.in. projektu rozbudowy kanalizacji w mieście i  gminie, 
utworzenia Strefy Aktywności Gospodarczej, zachowania 
dziedzictwa kulturowego Starego Sącza czy budowy atrak-
cji turystycznych. Jest pomysłodawczynią wielu inicjatyw, 
wiceprezeską i współzałożycielką Stowarzyszenia Rozwoju 
Wsi Myślec „Szansa”. Na szczególne podkreślenie zasłu-
guje fakt działania na rzecz zachowania i  promocji dzie-
dzictwa kulinarnego Sądecczyzny. Zawsze jest bardzo 
mocno zaangażowana w sztandarowe starosądeckie im-
prezy: Lachowską Michę i Starosądecki Jarmark Rzemio-
sła, a jej receptury lokalnych potraw wzbogacają karty ku-
charskich książek. Zawsze występuje ponad podziałami, 
czego najlepszym dowodem jest to, że od 30 lat potrafi za-
angażować mieszkańców w sprawy najważniejsze dla so-
łectwa i Gminy Stary Sącz. 

 
Władysław Gucwa – od wielu lat zaangażowany w pra-
ce na rzecz rozwoju Przysietnicy. W latach dziewięćdziesią-
tych pełnił funkcję skarbnika w Społecznym Komitecie Bu-
dowy Gazociągu w Przysietnicy, sumiennie współpracował 
z mieszkańcami w uzyskiwaniu od poszczególnych właści-
cieli pisemnych zgód pod gazociąg przez ich posesję, przyj-
mował od nich także za pokwitowaniem pieniądze na bu-
dowę gazociągu, które wpłacał na konto budowy gazociągu 
do Banku Spółdzielczego w Starym Sączu. W następnych 

latach pełnił również funkcję skarbnika w Społecznym Ko-
mitecie Telefonizacji, w  którym wykonywał podobne pra-
ce, także bezinteresownie. Był bardzo aktywny, jeśli chodzi 
o dzieło budowy kościoła parafialnego, działając wówczas 
w  Radzie Ekonomicznej. Współpracował z  samorządem 
wiejskim, był członkiem Rady Rodziców w Szkole Podsta-
wowej w Przysietnicy. Po przejściu na emeryturę w 2023 
roku prowadzi z młodzieżą Szkoły Podstawowej w Przysiet-
nicy cotygodniowe popołudniowe zajęcia gry w szachy w bi-
bliotece; organizuje turnieje szachowe. Zawsze popiera ini-
cjatywy dla budowy wspólnego dobra Przysietnicy. 

Robert Mysior – nauczyciel i  trener piłkarski. Jeden 
z  prekursorów profesjonalnego podejścia do szkolenia 
dzieci na Sądecczyźnie. Współzałożyciel i długoletni wice-
prezes UKS Sokoliki, powołanego do życia w 2012 roku 
jako stowarzyszenie. Szczególna zasługa Roberta Mysiora 
to organizacja sportu dziecięcego w Starym Sączu. Opie-
kował się różnymi kategoriami wiekowymi młodych piłka-
rzy, wziął z nimi udział w kilkudziesięciu turniejach i zawo-
dach. Dzięki fachowemu podejściu zjednał sobie sympatię 
wychowanków, a szkółka cieszy się wielką popularnością. 
Nieustanie dąży do coraz większej profesjonalizacji szkółki 
piłkarskiej, która współtworzył. Corocznie na zajęcia w UKS 
Sokoliki uczęszcza około 100 dzieci, a w roku pierwszego 
małego jubileuszu, w 2022, na zajęcia w szkółce uczęsz-
czało 140 dzieci. UKS Sokoliki mocno postawił na wycią-
gnięcie dzieci z domów, sprzed komputerów i zapropono-
wał z sukcesem alternatywny sposób spędzania wolnego 
czasu na świeżym powietrzu. Robert Mysior od lat związa-
ny jest z Międzynarodowym Turniejem Sokolika w kategorii 
dziesięciolatków, który między innymi dzięki jego zaanga-
żowaniu i pracy z małego lokalnego turnieju stał się dzisiaj 
turniejem rangi europejskiej.

Janina Bawełkiewicz – z wykształcenia jest history-
kiem i emerytowaną nauczycielką, sołtyską Mostek. Była 
Radną Rady Miejskiej w Starym Sączu VII kadencji w  la-
tach 2014 – 2018. Współtwórczyni i prezes Stowarzysze-
nia „Mostki Razem” działającego od 2016 r. Janina Ba-
wełkiewicz inicjuje, wspiera i podejmuje wraz z władzami 
stowarzyszenia działania społeczne i edukacyjne na rzecz 
rozwoju integracji i aktywizacji międzypokoleniowej środo-
wiska lokalnego oraz kultury, sportu, turystyki i rekreacji. 
Jest autorką bardzo udanej i  przychylnie przyjętej przez 
czytelników i zawodowych historyków publikacji o historii 
Mostek, która przedstawia usystematyzowane dzieje miej-
scowości Mostki od początków osadnictwa na tym tere-
nie aż po czasy współczesne. Popularyzuje historię wsi po-
przez prezentację ciekawych postaci i opisanie wybranych 
dziedzin życia. Niewątpliwym atutem książki jest bardzo 
bogaty materiał zdjęciowy, wiele z  informacji i  zdjęć jest 
publikowanych po raz pierwszy, do tej pory były dostępne 
jedynie w prywatnych zbiorach. To niezwykle ważny wkład 
w budowanie małej ojczyzny poprzez sięganie do naszych 
korzeni. 

ks. dr Ryszard Banach – kapłan diecezji tarnow-
skiej, doktor teologii, historyk specjalizujący się w historii 
Kościoła Tarnowskiego, wykładowca Uniwersytetu Papie-
skiego Jana Pawła II w Krakowie, Wydział Teologiczny, Sek-
cja w Tarnowie. Święceń kapłańskich udzielił mu bp Jerzy 
Ablewicz. Magisterium i  licencjat w historii Kościoła uzy-
skał na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. W 1975 roku 
uzyskał doktorat z nauk teologicznych w zakresie historii. 

INFORMACJE
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W roku 1986 został kapelanem sióstr Klarysek i rekto-
rem kościoła pw. Św. Trójcy. Spędził w Starym Sączu dwa 
lata. W 1988 r. został dyrektorem Archiwum Diecezjal-
nego w  Tarnowie. Niezwykle gorliwy czciciel i  propaga-
tor świętej Kingi. W  latach 1993–1994 był członkiem 
Komisji Historycznej w procesie kanonizacyjnym św. Kin-
gi i wniósł istotny wkład w jej prace. Owoc działania tej 
komisji to dokumentacja zawierająca ponad 600 stron 
maszynopisu formatu A4. Jest autorem najważniejszych 
opracowań dotyczących patronki Starego Sącza, nie-
ustannym popularyzatorem jej życia i dzieła.

ks. Tomasz Starzec – od 2016 r. katecheta w Pa-
rafii pw. Św. Elżbiety Węgierskiej w Starym Sączu. Mło-
dy, dynamiczny duszpasterz, który zjednał sobie mło-
dzież i wiernych parafii aktywnym stylem życia i inicjacją 
licznych projektów charytatywnych, edukacyjnych i spo-

łecznych. Opiekun lektorów, strażak ochotnik, niezwykle 
aktywny asystent opiekuna Młodzieżowej Drużyny Po-
żarniczej Ochotniczej Straży Pożarnej w Starym Sączu. 
Za działalność na rzecz OSP odznaczony Srebrnym Jabł-
kiem Sądeckim przez starostę nowosądeckiego. Miło-
śnik szachów i popularyzator królewskiej gry w Starym 
Sączu, twórca i działacz klubu szachowego Szach Mat, 
organizator licznych turniejów szachowych: Międzyna-
rodowych Memoriałów im. Mieczysława Guca, Szacho-
wych Mistrzostw Gminy Stary Sącz i Otwartych Turniejów 
Szachowych o Puchar Burmistrza Starego Sącza, w któ-
rych startują setki osób, głównie dzieci i młodzieży. Po-
pularyzator kolarstwa i innych form aktywnego spędza-
nia czasu wolnego. Organizator licznych wyjazdów oraz 
letniego wypoczynku dzieci i młodzieży z naszej gminy. 
Jego działanie i obecność zostawiają trwały ślad w Sta-
rym Sączu. (WW)

 6. Bieg o Puchar Miejskiej Góry
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Tegoroczna, szósta już edycja Biegu i Marszu Nordic Walking o Puchar Miejskiej Góry zgromadziła rekordową 
ilość zawodników z całej Małopolski, a także ze Słowacji. Organizatorem wydarzenia jest Stowarzyszenie Ak-
tywny Stary Sącz, którym kierują Sławomir Szczepaniak oraz Julia Dziedzic. Oprócz standardowych dystansów 
dla ponad 50 najmłodszych adeptów biegania zorganizowano Bieg Kumaka na trzech dystansach w zależno-
ści od wieku. Już teraz Stowarzyszenie przygotowuje się do II edycji Biegu i Marszu NW po Miejskiej Górze, któ-
ra odbędzie się w Sylwestra 2023 roku. Zachęcamy do rozpoczęcia Nowego Roku w aktywnej formie i w do-
brym towarzystwie. Więcej informacji na stronie Stowarzyszenia www.aktywnystarysacz.pl (WW)
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czysta inauguracja roku akademickie-
go na Uniwersytecie Trzeciego Wieku 
w Starym Saczu. 

Na uroczystość przybyli goście, w  tym 
Andrzej Gut-Mostowy, Sekretarz Stanu 
w Ministerstwie Sportu i Turystyki, Peł-
nomocnik Prezesa Rady Ministrów ds. 
promocji polskiej marki; Urszula Nowo-
górska, posłanka na Sejm RP; Marta 
Mordarska, radna Województwa Mało-
polskiego; Paweł Szczygieł, Dyrektor Re-
gionalnych Lasów Państwowych; 
Jacek Lelek, Burmistrz Stare-
go Sącza; Kazimierz Gizicki 
Zastępca Burmistrza i inni.
Andrzej Gut-Mostowy 

serdecznie pogratulował 
studentom Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku prowa-
dzenia aktywnego stylu ży-
cia stwierdził, że dla innych 
seniorów są oni przykładem 
liderów, którzy wskazują drogę, 
jak powinna wyglądać jesień życia. 
Podkreślił, że aktywność fizyczna, psy-
chiczna i towarzyska jest gwarancją peł-
ni życia w starszym wieku.
Minister zapowiedział także ogłosze-

nie program rozwoju turystyki społecz-
nej sprzyjającej aktywności fizycznej 
społeczeństwa, który zakłada aktywi-
zację seniorów w zakresie turystyki. Po-
dziękował również władzom Uniwersy-
tetu za przystąpienie do tego programu 
i  zaangażowanie się jako koordynatora 
organizacji wyjazdów dla seniorów z ca-

łej Polski.
Słowa Ministra wska-

zują, że doceniana jest 
aktywność seniorów, a  ich 

zaangażowanie jest inspiracją 
dla innych. Program turystyki spo-

łecznej otwiera nowe możliwości dla se-
niorów i  pozwala im cieszyć się pełnią 
życia, odkrywać nowe miejsca i tworzyć 
trwałe przyjaźnie.
Goście którzy wzięli udział w wydarze-

niu, podkreślali znaczenie edukacji przez 
całe życie i aktywnego uczestnictwa se-
niorów w życiu społecznym. Wyrazili swo-
je poparcie dla naszego uniwersytetu 
i zobowiązali się do wspierania naszych 
działań w  dziedzinie edukacji i  rozwoju 
społecznego.

Wykład inauguracyjny nt „ Nowe wy-
zwania ekonomii czasu wolnego” po-
prowadził Prof. dr hab. Bohdan Jung 
ze Szkoły Głównej Handlowej w Warsza-
wie.  Wykład dostarczył wiele cennych 
wskazówek i  inspiracji, jak skutecznie 
zarządzać naszym czasem, aby czerpać 
z niego pełnię korzyści dla naszego zdro-
wia i dobrostanu. Program Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku w Starym Sączu w spo-
sób kompleksowy wpisuje się w ekono-
mię czasu wolnego dla seniorów.
Inauguracja roku na Uniwersytecie 

Trzeciego Wieku była udanym począt-
kiem nowego semestru pełnego nauki 
i  rozwoju. Życzymy wszystkim naszym 
studentom owocnego i radosnego roku 
akademickiego! (MPP)

INFORMACJE
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Senior w Centrum
gminny dodatek dla seniorów w starym sączu

Inauguracja nowego roku akademickiego  

Razem na Jarmarku

Starosądecki Jarmark 
Rzemiosła to niezwy-
kle barwne wydarzenie, 
które przyciąga nie tyl-
ko młodych rzemieśl-
ników, ale również se-
niorów z  Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku, któ-
rzy z dumą prezentowali 
swoje tradycyjne umie-
jętności. (MPP) 
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Aktywnie na Miejskiej Górze

Krakowskie Senioralia

Udział seniorów w VI Biegu i Mar-
szu Nordic Walking o Puchar Miej-
skiej Góry to była wspaniała ma-
nifestacja aktywności fizycznej, 
zdrowego stylu życia i  integracji 
międzypokoleniowej. Brawo senio-
rzy z  Uniwersytetu Trzeciego Wie-
ku w Starym Sączu! (MPP)

Pierwszego września br. w Krakowie odbyły się X Międzynarodowe Senioralia, w których udział wzięli udział seniorzy 
z różnych zakątków świata między innymi z Australii, Stanów Zjednoczonych, Austrii, Niemiec, Ukrainy, Litwy, Wielkiej 
Brytanii.  

Gminę Stary Sacz, która uczestniczy w programie  Gmina 
Przyjazna Seniorom na X Senioraliach reprezentowało 
Stowarzyszenie Miasto Świetej Kingi. Senioralia organi-
zowane są co roku przez  Stowarzyszenie MANKO w Kra-
kowie. Stowarzyszenie uczestniczyło w  tej imprezie po 

raz pierwszy, ale nie ostatni. Zgodnie z kierunkiem dzia-
łalności, która ma między innymi na celu promocję Mia-
sta i jego historii,  zaprezentowali się jako orszak Świętej 
Kingi, która jest patronką Miasta i naszego Stowarzysze-
nia.  (MPP) 

wrzesień – październik  2023  9

FO
T. 

UT
W



10  wrzesień – październik  2023 KURIER

INFORMACJE

Myślec powraca do gry
Od roku 1973 do Myślca przyjeżdżała młodzież w ramach odbywających się 
w tym miejscu ogólnopolskich Konfrontacji Ruchu Artystycznego Młodzie-
ży. Terenu pod obozowisko poszukiwano w różnych regionach Małopolski, 
ale Myślec ze swym ukształtowaniem i dostępem do Popradu zdeklasował 
pozostałe miejscówki.  

Tzw. KRAM-y były wydarzeniem wy-
jątkowym i przyciągały nad Poprad na 
całe dwa tygodnie nawet 2000 osób z całej Polski. Po-
mysł zrodził się w głowach poetów z grupy „Tylicz” i  zy-
skał poparcie ówczesnego krakowskiego Zarządu Wo-
jewódzkiego ZSMW z  przewodniczącym Kazimierzem 
Długoszem i jego zastępcą Krzysztofem Janikiem (byłym 
posłem SLD i ministrem MSWiA), jednak z polityką miał 
niewiele wspólnego. W ówczesnej Polsce KRAMy wypra-
cowały sobie mocno niezależny status i były szansą kon-
taktu twórców amatorów z wybitnymi ludźmi sceny, pióra 
i ekranu. Nierzadko w nocy było słychać antysystemowe 
pieśni i nawoływania, które echem odbijały się w Popra-
dzie i niosły się dalej. 

Wśród organizatorów było wiele osób, w  tym Włodzi-
mierz Łakomski, Stanisław Gieniec, Piotr Kruk, Roman 

Morańda, Aleksander Bembenik, Ja-
dwiga Walczak („Foka”), Józef Kurek, 

Marian Ćwiertniak, Marian Wardęga, a także Marta Wo-
lańska, która organizowała ostatni KRAM w 1989 r. 

W  kolejnych latach sukcesywnie rozbudowywano za-
plecze ze świetlicą, stołówką (zwaną też restauracją), 
toaletami, nowoczesnymi domkami kempingowymi typu 
fińskiego, amfiteatrem i  kinem plenerowym. Ośrodek 
składał się zazwyczaj z kilkunastu namiotów wojskowych 
podzielonych na podobozwiska. Zakres zajęć (i kwateru-
nek do danego obozu) był bardzo szeroki i zależał od pre-
dyspozycji danego uczestnika: od folkloru, po jazz, rock, 
teatr, poezję, malarstwo czy fotografię. Na każdym drze-
wie wisiały megafony, przez które uczestnicy byli infor-
mowani, co w  danym dniu się odbędzie. Sprowadzono 
także trzy wagony kolejowe zwane „kowbojkami”, w któ-
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rych mieściła się komenda (odpo-
wiednik dzisiejszego biura ochrony), 
biuro organizacyjne i  redakcja obo-
zowej gazetki, która prawdopodob-
nie jako pierwsza w  Polsce wyda-
wała swój periodyk podczas trwania 
wydarzenia. Po wieczornych przeglą-
dach i  koncertach do białego dnia 
funkcjonowało kino plenerowe, gdzie 
wyświetlano najlepsze na ówczesne 
czasy filmowe hity.

Młodzież mogła uczestniczyć w za-
jęciach artystycznych, występować 
na scenach w całym regionie od Kry-
nicy po Nowy Sącz, a także spotykać 
się ze znanymi z telewizji artystami. 
W  Myślcu była Maryla Rodowicz ze 
swoimi gitarzystami, Krystyna Proń-
ko, Marek Grechuta, Bogdan Smo-
leń, jazzmeni z Januszem Muniakiem 
na czele czy aktorzy: Jan Nowicki, 
Wojciech Siemion, Barbara Kraftów-
na, Magda Umer, Izabela Cywińska, 
Andrzej Federowicz („Bajka dla do-
rosłych”), Andrzej Zaucha czy Jan 
Himilsbach. Ten ostatni tak 
pokochał nadpopradzką 
wioskę i  młodzież, że 
pojawiał się na kilku 
konfrontacjach pod 
rząd, nawet bez for-
malnego zaproszenia. 
W  Myślcu bywali tak-
że poeci i  dziennika-
rze: Agata Konstanty, 
Adam Ziemianin, Andrzej 
Górszczyk, Henryk Cyganik, 
Leszek Horwath, Jerzy Cebula, 
Andrzej Warzecha czy Andrzej Siko-
rowski z grupy „Pod Budą”. Mirosław 
Hermaszewski w roku 1978, dwa ty-
godnie po udanym locie w  kosmos 
również był na KRAM-ie. W tym wyda-
rzeniu uczestniczyło dodatkowo kil-
ka tysięcy młodzieży i mieszkańców 
Sądecczyzny. Przez KRAM przewinę-
ło się wiele amatorskich zespołów 
- muzycznych, teatralnych, tanecz-
nych, folklorystycznych, a także rzeź-
biarzy, malarzy i poetów. Warto pod-
kreślić, że np. Majka Jeżowska swoją 
karierę rozpoczęła właśnie podczas 
KRAM-u. 

KRAM-ów odbyło się 17, ostat-
ni w  1989 roku. Po reformie syste-
mowej w 1989 roku zaprzestano or-
ganizacji KRAM-ów ze względów 
finansowych, ale ośrodek z  dużym 
powodzeniem funkcjonował do 2004 
roku pod nazwą Star-Tour, a  póź-
niej Kram-Tour. To właśnie w Myślcu 
w  tym czasie zorganizowano pierw-
sze w całym regionie Święta Owoco-
brania. To tutaj odbywały się Między-
narodowe Wystawy Psów Rasowych 

czy Międzynarodowe Zloty Motocy-
kli. W  Myślcu opracowano i  stwo-
rzono pierwsze w  regionie ograni-
czacze prędkości, które działają do 
dzisiaj. Po roku 2004 prywatni in-
westorzy podjęli kilka prób wykupu 
ośrodka (około 4-hektarowy teren 
należał do wsi Myślec, obecnie do 
Gminy Stary Sącz) ale szybko się 
wycofali, m.in. z powodu nieuregu-
lowanego biegu rzeki Poprad. Była 
nawet opracowana strategia dla 
rozwoju zintegrowanego produktu 
turystycznego Pereł Doliny Popra-
du. W Myślcu miał być realizowany 
projekt Nowe Miasto. W połączeniu 
z ośrodkiem sądeckiej Państwowej 
Wyższej Szkoły Zawodowej mia-
ło tu powstać centrum kongreso-
wo-kulturalne. Jednak ten pomysł 
również nie został zrealizowany, 
a samo miejsce uległo postępują-
cej dewastacji i zapomnieniu. 

Nowe życie dał Myślcowi Woj-
ciech Knapik z  Centrum Kul-

tury i  Sztuki im. Ady Sari, 
który jest pomysłodaw-

cą Festiwalu Panno-
nica. Pomiędzy 31 
sierpnia a  2 wrze-
śnia 2023 roku po 
raz pierwszy w  tym 
miejscu, dokładnie 

50 lat po pierwszej 
edycji KRAM-u, odbyła 

się 10. edycja Festiwa-
lu Pannonica. Zaprezen-

towali się na niej wykonaw-
cy zarówno z Polski, jak i z całych 
Bałkanów. Wystąpiły takie zespoły 
jak TBA, Urwani z Wesela, Oratni-
za (Bułgaria), BudaPesme (Węgry), 
Yagody (Ukraina), Dzambo Agusevi 
Orkestar (Macedonia) czy Dubio-
za Kolektiv (Bośnia i Hercegowina). 
Impreza, jak co roku, przyciągnęła 
tłumy festiwalowiczów z  całej Eu-
ropy. Wszyscy bardzo dobrze oceni-
li nowe-stare miejsce. Sami miesz-
kańcy Myślca reaktywację dawnej 
idei KRAM-u odebrali bardzo pozy-
tywnie, a samych festiwalowiczów 
jednogłoście nazwali „bardzo kul-
turalnymi gośćmi”. Tym samym 
Myślec powrócił do artystycznego 
życia na festiwalowej mapie Polski, 
a miejsce, tak jak pół wieku wcze-
śniej, ponownie rozbrzmiało muzy-
ką i  zachwyciło kolejne pokolenia 
młodych ludzi nie tylko niepowta-
rzalnym klimatem, ale także wła-
snym pięknem i  osób go tworzą-
cych. Wygląda na to, że epoki się 
zmieniają, ale młodzi ludzie pozo-
stają ciągle tacy sami. (WW) FO
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Przedstawiany tekst stanowi próbę częściowego 
zobrazowania działalności lokalnych władz staro-
sądeckich w  1927 roku. W  tymże roku dokonano 

lokalnych wyborów nowych radnych i  w  lipcu, po upra-
womocnieniu wyborów, radni dokonywali elekcji człon-
ków do poszczególnych tworzonych komisji. Na pierw-
szym posiedzeniu rozpatrywano kilka spraw większej 
i  mniejszej wagi. Burmistrzem miasta był wówczas dr 
Edward Szayer, który pozytywnie wpisał się w dzieje Sta-
rego Sącza. Z  prezentowanych wybranych ekscerptów 
z  lokalnej prasy można po części zorientować się w sy-
tuacji politycznej, uwarunkowaniach lokalnych oraz ów-
czesnej problematyce społeczno-gospodarczej. Niewąt-
pliwie z poszczególnych, niewielkich fragmentów można 
wysnuć wniosek, że władza miasta Stary Sącz popraw-
nie (co nie oznacza bezrefleksyjnie) podchodziła do nur-
tujących społeczność od lat, ale i bieżących problemów. 
A tych było wiele. Ocenę i wnioski pozostawiam Czytel-
nikom. Pamiętajmy, że w 2024 roku czekają nas również 
wybory samorzadowe (lokalne) w całej Polsce. W tekście 
zaczerpniętym z  poszczególnych numerów gazety „Ty-
godniowy Kurier Podhalański” pisownię pozostawiono 
w oryginalnym brzmieniu.

Pierwsze posiedzenie Rady Miejskiej
Nowo obrana Rada Miejska w Starym Sączu odbyła 16 

lipca 1927 r. pierwsze swe posiedzenie, na którem było 
obecnych 46 radnych. Dokonano na niem wyboru komisji 
matki, do której weszli pp. Kumor, Dąbrowski, Gurgul, ks. 
Przywara, Mleczko i Kołaczkowski. Pozatem wybrano człon-
ków komisji szkontrującej budżetowej, prawniczej, elektry-
ki, targowej i cmentarnej Zastępcą burmistrza w Cyganowi-
cach wybrano p. Zagórowskiego.

Omawiano sprawy restauracji kościoła parafjalnego, 
naprawy starożytnych okien w  klasztorze P.P. Klarysek; 
uchwalono urządzić dla Powiatowego Komitetu Przysposo-
bienia Wojskowego strzelnicę na gruncie miejskim z tem, iż 
materjał i plac pod budowę da miasto, kierownictwo tech-
niczne obejmie wojskowość, roboty wykonają [za]intereso-
wane stowarzyszenia Przysposobienia Wojskowego.

Na wniosek dr. Dyszkiewicza przyznano 90 letnieniu ks. 

kan. J. Rozwadowskiemu, tutejszemu byłemu 28 letniemu 
proboszczowi za długoletnią pracę na niwie kapłańskiej na 
terenie Starego Sącza miesięczny dodatek do jego skrom-
nej emerytury w  kwocie 30 złotych. Wniosek ten spotkał 
się z  uznaniem Rady i  miasta. Pozatem załatwiono kilka 
spraw drobniejszej wagi. Radzie przewodniczył jej prezes 
dr. Edward Szayer, burmistrz miasta.

Audiatur et altera pars
Ponieważ w każdej społecznej i publicznej sprawie chce-

my być przedmiotowymi i  bezstronnymi, przeto podajemy 
otrzymane od przygodnego korespondenta ze Starego Są-
cza pismo następującej treści:

Wybory miejskie stały się prawomocne. Można teraz spo-
kojnie nad niemi się zastanowić. Cztery miesiące pracował 
nad ich przygotowaniem Burmistrz dr Szayer. Rezultatem 
były listy wyborcze sprawiedliwe i rzetelne, skoro ostały się 
niemal bez zmiany mimo silnego atakowania ich reklama-
cjami i rekursami. Przy wyborach ścierały się właściwie tyl-
ko dwie listy. Jedna t.z. magistracka, a w tym wypadku mu-
simy ją nazwać listą „Burmistrza Dra. Szayera”, a  druga 
t.z. „Zjednoczenia mieszczańskiego”. „Zjednoczenie miesz-
czańskie” nie było to jakieś stronnictwo polityczne, lecz za-
wiązana grupa części mieszczan z pracownikami kolejowy-
mi, zjednoczona pod hasłem zwalczenia dotychczasowego 
burmistrza na rzecz upatrzonego burmistrza mieszczani-
na. Mimo wytężonej agitacji, ze strony „zjednoczenia” i tak 
musimy przyznać zwycięstwo partji burmistrzowskiej, skoro 
na 48 radnych tylko 7 radnych weszło do Rady bez popar-
cia ze strony burmistrza, a reszta 41 radnych stawiana była 
na listach burmistrza, a wielu z nich tylko dzięki poparciu 
burmistrza weszło do Rady. Mimo tego przy wyborze bur-
mistrza zawrzała walka na nowo. Zwalczano dra. Szayera 
z  powodów, że za stary, za stanowczy, czyli absolutny, za 
mało towarzyski. Hasła demagogiczne. Bo chyba lepiej się 
zna obywatel starszy, od 38 lat radny w mieście, na stosun-
kach i potrzebach miasta, przytem jako adwokat rozumny 
aniżeli młodszy znacznie od niego ani jednego dnia dotąd 
radnym nie będący mieszczanin rękodzielnik. Większą rę-
kojmię daje w zarządzie miastem człowiek stanowczy choć-
by absoluta, aniżeli człowiek bez woli i inicjatywy ulegający 
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każdym wachaniom. Towarzyskość wreszcie, czyli na pro-
wincji przesiadywanie w  knajpach nie daje chyba marki 
i powagi burmistrzowi. A już nie zastanawiano się w „Zjed-
noczeniu” nad tem, czy w obecnych stosunkach i postępu-
jącym rozwoju miasta, podoła wymaganiom i pracy wiedza 
rękodzielnika. Poza wygłaszanemi jak wyżej a bezzasadny-
mi brakami, żadnych rozumnych zarzutów drowi Szayerowi 
nie stawiano, nikt nie zaprzeczał i  nie zaprzecza jego za-
sług i pracy dla miasta, to też prawie cała ludność nie wy-
obrażała sobie, by na czele zarządu miasta mógł stanąć kto 
inny, jak tylko dr Szayer. Dzięki zabiegom i listom dra Szay-
era mamy obecnie w gronie Radnych 16 inteligentów. Teraz 
do Panów Radnych wnosimy apel, aby porzuciwszy prywa-
tę i osobiste porachunki, radzili w Radzie tylko nad dobrem 
i rozwojem miasta i nie utrudniali Burmistrzowi, choć stare-
mu jego najlepszych chęci i zamierzeń.

Posiedzenia Rady Gminnej
W naszem mieście odbyła Rada Gminna dwa posiedzenia 

w dniach 30 lipca i 3 sierpnia 1927 r.
W obradach poruszano szereg kwestji, związanych z inte-

resami mieszkańców miasta, a mianowicie: budowę szkoły 
powszechnej, uporządkowanie cmentarza, odnowienie po-
mnika Mickiewicza itd.

Sprawa budowy gmachu szkolnego wywołuje, w mieście 
ożywioną dyskusję, gdyż wielu członków Rady domaga się, 
by rozpisano konkurs celem zebrania ofert na oddanie bu-
dowy w ręce jednego przedsiębiorcy, który zagwarantował-
by kontraktowo, iż suma, w umowie przyjęta, przekroczoną 
być nie może. Dzisiejszy system budowy szkoły z pominię-
ciem tej ogólnie praktykowanej i wypróbowanej drogi grozi 
znacznym wzrostem wydatków, co może spowodować kry-
zys w budowie, znaczne obdłużenie gminy i tak już poważnie 
zadłużony na ten cel oraz ogólne niezadowolenie w mieście.

Poruszano również sprawy uporządkowania stosunków 
cmentarnych, które pozostawiają bardzo wiele do życzenia. 
Uchwalono przeprowadzić szereg zmian w tej sprawie odpo-
wiednio do zasobów finansowych gminny.

Omawiano sprawę zakupu koni i zaprzęgu dla Gminy, za-
łatwiano ją jednak negatywnie, uchwalono, iż Rada Gminna 
będzie zbierała się na posiedzenia w  pierwszą sobotę po 
pierwszym, w razie zaś przypadającego na ten dzień świę-
ta, w następną.

Uchwalono ponadto wybrać komisję, która ma zająć się 
sprawą odnowienia pomnika Mickiewicza.

W skład komisji weszli: dr Dyszkiewicz, dyr. Płaczek i rad-
ca sądowy Celewicz. Po wysłuchaniu opinji komisji uchwa-
lono w dniu 5 sierpnia usunąć obecny pomnik i  postawić 
nowy na innem placu. Omówieniem sprawy ma zająć sią ko-
misja w niedługim czasie.

Zaznaczyć należy, iż Oddział Redakcyjny „Kurjera Pod-
halańskiego” w Starym Sączu od dawna żądał załatwienia 
tej przykrej sprawy, obecny bowiem wygląd pomnika mia-
stu zaszczytu chyba nie przynosi, co uznać powinien każdy 
trzeźwo myślący człowiek.

Na usunięcie obecnego pomnika zgoda, byle nie trwało 
ono tak długo, jak rozbiórka soboru w Warszawie. Ponadto 
przyznano ubogiemu lecz wielce pracowitemu seminarzy-
ście, sierocie bez ojca i matki miesięczną zapomogę w kwo-
cie 25 złotych. Wniosek radnego dr. Dyszkiewicza, by wy-
płacać mu miesięcznie 20 złotych nie uzyskał większości, 
aczkolwiek zgodzono się, iż uczeń jest naprawdę w wyjąt-
kowo trudnem położeniu. Możeby tak o tej sprawie jeszcze 
pomyślano, gdyż zgodzimy się chyba wszyscy na to, iż 15 
złotych to doprawdy śmiesznie mała zapomoga która mu 

wiele niepomoże. Możeby tak zajęli się tem ci panowie rad-
ni, którym trudno było uchwalić kwotę 20 złotych. Możeby 
tak uczynili to na własną rękę, skoro boją się, że fundusze 
gminy tego „ciężaru” nie wytrzymają. Pozatem niniejszem 
ogłaszamy, iż wszelkie datki pieniężne dla tego ucznia zbie-
ra Oddział Redakcjny w Starym Sączu za wydaniem pokwi-
towania, prosimy przeto o  pomoc dla biednego chłopca, 
pozbawionego środków do mniej więcej normalnego życia, 
które umożliwiłoby mu naukę Pozwólmy mu drobnym dat-
kiem korzystać z dobrodziejstwa szkoły.

Magistrat w Starym Sączu
Magistrat tutejszy coraz częściej daje dowody na to, że 

jest nie tylko ciałem myślącem, ale i działającem. Wybru-
kowano ul. Szeroką, poczem odnowieniu jezdni ulegną inne 
ulice. Niestety słuszne pretensje wszystkich (a  tych jest 
99%) pieszych nie będą należycie zabezpieczone. Wszyst-
kie archaiczne budowle wrzynają się wprost w jezdnię, tak 
że dla przejścia pieszego, w  dzień jarmarczny zwłaszcza, 
nie ma innej drogi, prócz tej, po której jak za czasów wędró-
wek Hunów przepędzają stada koni, bydła, baranów i t.d.

Szereg domów uległo przebudowie, ale poza bardzo pry-
mitywnem wykończeniem węwnętrznem i  odbieleleniem 
lica, w domach tych właściciele nie pomyśleli (Boże zacho-
waj) o  kulturalnych i  postępowych instalacjach jak wodo-
ciąg, zlew, łazienka, wentylacja. Szkoda wielka, że właścicie-
le tych domów nie liczą się zupełnie z potrzebami lokatorów, 
ani z tem, że Stary Sącz zalicza się do uzdrowisk i leży dość 
blisko Europy, często zwracają okna frontowe — na stajnię. 
Wdzięczne pole miałby przed sobą Magistrat, gdyby urzą-
dził kilka wykładów na tak popularny na zachodzie temat, 
jak kultura mieszkań. Nawiasem dodam, że właściciele do-
mów w Starym Sączu odnoszą się rewolucyjnie do obecne-
go Rządu. Gdy bowiem Rząd zalicza Stary Sącz do rzędu 
popularnie zwanych dziur i wyznaczył pracującym tam funk-
cjonarjuszom dodatek mieszkaniowy najniższy. tj. 4 klasy, 
właściciele domów biorą śmiało czynsze możliwie najwyż-
sze, w myśl zasady: „śmiałym fortuna sprzyja”. I o tem tak-
że myśli Magistrat, gdyż ma, jak to słyszeliśmy, wystąpić do 
Rządu ze staraniami o zaliczenie Starego Sącza do rzędu 
uzdrowisk, o zyskanie dla kuracjuszów 66% zniżki biletowej, 
a dla funkcjonarjuszów o dodatek klimatyczny, jaki pobiera-
ją Rytro, Piwniczna, itd. obok Krynicy, tylko nie Stary Sącz.

Magistrat istotnie dziś ma wiele zadań do spełnienia, 
zwłaszcza przy obecnej, odrodzonej Radzie Miejskiej. Rada 
miejska zbiera się dnia 8 b.m. na posiedzenie, na którem 
między innemi, ma zapaść uchwała odnośnie do elektrowni. 
Gdybyż uchwalono wreszcie jakie starania o wóz motorowy, 
któryby stale kursował co godziny między Starym Sączem 
a Nowym Sączem miastem, na wzór motorowej komunika-
cji między Krakowem a Wieliczką. Lecz ażeby do tego do-
szło, musiałaby Rada Miejska przynajmniej 365 razy w 1 
roku „na próbę” wstać o 5 rano i z braku komunikacji wró-
cić o 5 wieczór do domu, jak to zmuszona jest czynić ubo-
ga młodzież seminaryjna obu płci, urzędnicy, oficerowie, 
nauczyciele i inni nieszczęśliwcy, mieszkający po obu stro-
nach Winnej góry. Obecnie odbywa się w kościołach tutej-
szych tradycyjne, serdeczne nabożeństwo różańcowe, bar-
dzo silnie frekwentowane i  rozpoczęte okazale. Może ono 
się przyczyni u wielu miejscowych głów do przewrotu pojęć 
i do zmiany postępowania w myśl zasady ewangelicznej, że 
wiara bez uczynków martwą jest.

„T ygodniow y Kurjer Podhalański” R. 2:1927, nr 31, s. 5; nr 33, s. 5; 
nr 41, s. 4–5.
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Z Jackiem Lelkiem, Burmistrzem Starego Sącza, roz-
mawia Wojciech Waliszewski.

Wkrótce w Starym Sączu będziemy mieli nowy plac bu-
dowy – wykonawca ruszy z realizacją tzw. małej obwod-
nicy Starego Sącza. Co ta nowa droga przyniesie gmi-
nie i miastu?

Ulica Stefana Wyszyńskiego to krok milowy w realiza-
cji Strategii Rozwoju Gminy Stary Sącz do roku 2030 
zwłaszcza w  obszarze interwencji praca – dom – wy-
poczynek, w  której zaprezentowaliśmy pomysł na mia-
sto i  gminę, w której chcemy żyć, pracować, uczyć się, 
odpoczywać, wychowywać dzieci i  doczekać spokojnej 
starości. Środki na tę inwestycję w  kwocie 9,5 mln zł 
pozyskaliśmy z pierwszej edycji programu Polski Ład – 
Inwestycje Strategiczne. 

Dlaczego uważa się ją za kluczową?
Ze strategicznego punktu widzenia powstanie tak na-

prawdę drugi, nowy ring Starego Sącza, w którym stre-
fa komercyjna i mieszkaniowa będą tak wydzielone, aby 
jedna drugiej nie przeszkadzała w dynamicznym rozwo-
ju. Powstanie także droga rowerowa od osiedla Słonecz-
nego do ul. Podegrodzkiej oraz cała infrastruktura oko-
łodrogowa (chodniki, oświetlenie, wodociągi, pas zieleni, 
etc.). To druga po budowie mostu św. Kingi na Dunajcu 
tak ważna inwestycja, która została nakreślona jeszcze 
w  latach 70-tych XX wieku jako naturalny element roz-
woju miasta. Dzięki tej nowej drodze – przedłużeniu ulicy 
Prymasa Stefana Wyszyńskiego powstaną nowe tereny 
pod działalność gospodarczą i  mieszkaniową, zarówno 
jedno- jak i wielorodzinną. Ulepszona zostanie także ko-
munikacyjność zarówno w samej Strefie Aktywności Go-
spodarczej, jak i w kierunku Nowego Sącza. 

Nad jakimi jeszcze inwestycjami pracuje starosądecki 
samorząd?

Inwestycją, która jest długo wyczekiwana przez miesz-
kańców, to nowoczesny żłobek w Starym Sączu. Po wielu 
ciężkich próbach i  zmaganiach otrzymaliśmy niedawno 
zgodę na budowę. Musieliśmy odwoływać się do Urzędu 
Wojewódzkiego od negatywnej decyzji Starostwa Powia-
towego w Nowym Sączu. Ten żłobek powstanie przy ulicy 
Jagiellońskiej w Starym Sączu, w miejscu starej mykwy. 
Miejsce to będzie mogło przyjąć 40 dzieci. Na tę inwe-
stycję otrzymaliśmy już duże wsparcie z rządowego pro-
gramu Maluch+ (1,6 mln zł), jak również środki na funk-
cjonowanie tego obiektu w pierwszych trzech latach. To 
dla nas jest duży sukces.

Dobre wieści dotyczą też seniorów. Nabiera tempa plan 
budowy na osiedlu Lipiu całodobowego Domu Seniora 
wraz z  opieką wytchnieniową dla osób niepełnospraw-
nych. Mam nadzieję, że jeszcze w  tym roku otrzymamy 
pozwolenie na budowę. Będzie to placówka, w której bę-
dzie mieszkać 50 seniorów z naszej gminy i najbliższej 
okolicy. Jest to dla nas bardzo ważna inwestycja, o któ-
rą wiele osób dopytuje. W budynku będą znajdowały się 
jedno- i  dwuosobowe pokoje – takie małe mieszkania 
– każde z zapleczem sanitarnym, kuchennym oraz miej-

scem do odpoczywania. Zależało nam na tym, aby oso-
by, które takiego wsparcia potrzebują nie musiały zry-
wać więzi społecznych i mogły mieszkać blisko swojego 
dotychczasowego miejsca i  środowiska. Tego typu pla-
cówka będzie również dysponowała wsparciem medycz-
nym i  pielęgniarskim. Koszt tej inwestycji to około 17 
mln zł. Zabiegamy o rządowe wsparcie w wysokości 14 
mln zł, które niewątpliwie przyspieszyłoby realizację tej 
inwestycji.

Zaawansowana jest za to inna inwestycja z obszaru po-
lityki społecznej…

Tak, rozbudowa Środowiskowego Domu Pomocy Spo-
łecznej w Cyganowicach jest już na etapie krycia dachu. 
Budowa podzielona została na dwa etapy: rozbudowę 
i modernizację istniejącej części. W przyszłym roku na-
stąpi zakończenie wszystkich prac. To zadanie jest tak-
że współfinansowane z pierwszej edycji programu Polski 
Ład, w wysokości 85%. Jest to miejsce, gdzie wsparcie 
mogą otrzymać osoby z niepełnosprawnościami oraz ich 
rodziny. Dzięki tej rozbudowie zwiększy się liczba korzy-
stających osób, poprawie ulegnie także jakość i dostęp-
ność oferty rehabilitacyjnej ośrodka.

Pozostając przy infrastrukturze... Co z mieszkaniami na 
wynajem, które ma budować spółka Społeczna Infra-
struktura Mieszkaniowa?

Stary Sącz 
– idealne miejsce do mieszkania, pracy i wypoczynku
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Te mieszkania mają być zgodnie z  harmonogramem 
oddane do użytkowania w grudniu 2024 roku. Mieszka-
nia będą wybudowane w  okolicy nowo powstającej ul. 
Prymasa Stefana Wyszyńskiego, więc jest to ten obszar 
miasta, który będzie podlegał największym przekształ-
ceniom i  zmianom w najbliższych dwóch latach. W  tym 
przypadku zostały już usunięte wszelkie formalne prze-
szkody, mamy już prawomocne pozwolenie na budowę 
i spółka ogłosi niebawem przetarg na ich budowę. W Sta-
rym Sączu powstaną 104 mieszkania, wszystkie są już 
zarezerwowane. Widząc, jakie jest zainteresowanie ta-
kim rodzajem mieszkalnictw,a  nie zasypiamy gruszek 
w popiele i już planujemy w tej samej okolicy kolejne bu-
dynki wielorodzinne. Fundusz Rozwoju Mieszkalnictwa 
przekazał nam na ten cel prawie 5 mln zł. Tym samym 
w ciągu najbliższych dwóch – trzech lat powstanie łącz-
nie ponad 200 nowoczesnych mieszkań na wynajem – 
takie nowe, małe osiedle w cichej i urokliwej okolicy. Na 
tym obszarze powstają także mieszkania na sprzedaż 
budowane przez prywatnego dewelopera. Mam nadzie-
ję, że te inwestycje przyczynią się do zwiększenia liczby 
mieszkańców Starego Sącza. 

Wspomniał Pan o nowej strategii rozwoju Gminy Stary 
Sącz. Jakie są najważniejsze priorytety?

W  największym stopniu zwracamy uwagę na kwestie 
społeczne. To właśnie te inwestycje, o  których wspo-
mniałem: żłobek, dom seniora, mieszkania chronione. 
W  nowej strategii rozwoju gminy kładziemy nacisk na 
podnoszenie standardu i zadowolenia z życia mieszkań-
ców i jest to jeden z priorytetów na najbliższe lata. Chce-
my również wspierać powstawanie nowych miejsc pracy. 
Wiemy, skąd się biorą pieniądze. Moim zdaniem Stary 
Sącz jest bardzo dobrym, coraz lepszym miejscem za-
równo do życia – mieszkania, pracy, jak i  wypoczynku. 
Pod wieloma względami wyjątkowym. Zresztą coraz wię-
cej pracy można wykonywać on-line, a bliski dostęp do 
bogatej oferty kulturalnej i  przyrodniczych zasobów to 
nasze bezcenne atuty. Do tego dochodzi coraz lepsza 
i szybsza komunikacja drogowa, ciesząca się coraz więk-
szą popularnością i  modernizująca się kolej i  bliskość 
lotniska w Balicach – czyni to nasz region jeszcze bar-
dziej atrakcyjnym. To jest według mnie olbrzymia szansa 
dla Starego Sącza.

A co z drogami gminnymi?
Stałą naszą troską jest poprawa gminnej infrastruktu-

ry drogowej. Na to zadanie co roku przeznaczmy znaczą-
ce kwoty i co roku rozbudowujemy i modernizujemy kil-
ka, a  nawet kilkanaście dróg gminnych praktycznie we 
wszystkich sołectwach i na osiedlach. Liczymy na duże 
wsparcie z Polskiego Ładu, gdzie złożyliśmy wnioski na 
modernizację dróg. Moim zamierzeniem jest, aby nasza 
gminna infrastruktura drogowa spełniała odpowiednie 
standardy, ale także oczekiwania mieszkańców.W formu-
le „zaprojektuj i wybuduj” przystąpiliśmy do rozbudowy 
– ul. Popowickiej w Cyganowicach – łącznika od mostu 
do drogi krajowej. Tam znajduje się bardzo newralgiczny 
punkt, gdzie przebiega droga rowerowa EuroVelo. Sama 
droga będzie poszerzona, będzie miała chodnik, a ścież-
ka rowerowa będzie oddzielona od drogi i w sposób bez-
kolizyjny będzie można przejechać pod mostem na Popo-
wice. Rekreacja na rowerze w naszej gminie rozwija się 
bardzo dynamicznie i  chcemy ten rozwój wspierać, aby 
była ona całkowicie bezpieczna i komfortowa. 

Stary Sącz rozwija się również turystycznie. Dobrym przy-
kładem na to, że Stary Sącz przyciąga jak magnes jest nie-
dawne przeniesienie znanej karczmy z Żegiestowa wprost 
do rynku Starego Sącza. Jak Pan ten fakt skomentuje? 

Osobiście z takich wydarzeń bardzo się cieszę, gdyż ozna-
cza to, że strategia rozwoju turystyki w naszej gminie, którą 
obraliśmy kilkanaście już lat temu i  którą konsekwentnie 
realizujemy, przynosi efekty. Rzeczywiście w  sezonie let-
nim bywają takie dni, że ciężko jest w Starym Sączu zna-
leźć wolny stolik i zjeść coś bez czekania w kolejce. Wierzę, 
że jest to tylko stan przejściowy i że oferta gastronomiczna 
Starego Sącza będzie coraz szersza. Nowy gospodarz Sta-
romiejskiej, który ma bardzo duże doświadczenie i  cieka-
we pomysły kulinarno-kulturalne na pewno wzbogaci nasze 
miasteczko z klimatem. 

Chciałbym tutaj jednak podkreślić, że w mojej ocenie Sta-
ry Sącz nie jest typowym miastem skrojonym pod turystów. 
To nie jest miejsce, gdzie jest więcej turystów niż miesz-
kańców. To miasto, które żyje swoim życiem. Stary Sącz to 
miejsce, gdzie świadomy turysta może przyjść i smakować 
autentycznego życia. Turystyka według mnie powinna chro-
nić to, co mamy najcenniejsze, ale dawać też szansę na go-
dziwe życie dla mieszkańców. 

Zawsze uważałem, że jako gmina powinniśmy wspierać 
rozwój turystyki głównie poprzez rozbudowę ogólnodostęp-
nej infrastruktury turystycznej, odpowiednio utrzymanej 
wraz ze zwiększeniem oferty kulturalnej i że to przyciągnie 
do nas turystów, ale też zaciekawi samych mieszkańców, 
a przy tym stanie się podstawą rozwoju branży turystycz-
nej. Z pewną konsekwencją nie zgadzamy się np. na roz-
wój bazy gastronomicznej na Miejskiej Górze, którą z racji 
m.in. leśnego mola odwiedza rocznie kilkaset tysięcy osób, 
po to tylko, aby ci turyści nie tylko zwiedzili Miejską Górę, 
ale także przyszli na rynek, zajrzeli do Galerii IMO, odwie-
dzili klasztor, a przy tym kupili pamiątki, zjedli lody, napi-
li się dobrej kawy i odpoczęli w  jednej z kilku restauracji. 
Jeżeli do tego dołożymy Ołtarz Papieski, Bobrowisko, dwie 
jedne z najlepszych tras rowerowych w Polsce, które w Sta-
rym Sączu się zbiegają oraz wszystkie atrakcje dostępne 
na starosądeckich Stawach, to taki turysta nie tylko będzie 
zachwycony pobytem w  Starym Sączu, ale także pomyśli 
o noclegu. 

Gmina Stary Sącz należy do liderów w pozyskiwaniu dofi-
nansowania w całym regionie. Na czym polega sekret tak 
dużego sukcesu w pozyskiwaniu niezbędnych do rozwoju 
środków?

To wszystko, co się w  Starym Sączu dzieje, polega na 
praktycznym wykorzystywaniu potencjałów i  możliwości. 
Udało nam się stworzyć zgrany zespół ludzi, którzy chcie-
li i równocześnie potrafili skutecznie pozyskiwać środki ze-
wnętrzne. Dodatkowo zgromadziliśmy wokół siebie praw-
dziwe grono pasjonatów Starego Sącza - osób nie tylko 
z  terenu naszej gminy, ale także z kraju czy zagranicy. To 
osoby, które współpracują, czują niezwykłą wartość tego 
miejsca, wspierają nas pomysłami, a  także przedsięwzię-
ciami. Mogę nieskromnie powiedzieć, że wszystko to, co 
mogliśmy pozyskać, to pozyskaliśmy. Mieliśmy dużą deter-
minację, ale też wiedzę, którą dalej chcemy rozwijać. Dla-
tego zdecydowałem się kandydować w kolejnych wyborach 
samorządowych i jednocześnie zdementować różne głosy: 
nie wybieram się ani do Warszawy ani do Brukseli, gdyż 
sprawy Starego Sącza są mi najbardziej bliskie. 

Dziękuję za rozmowę.
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WYDARZENIA

Młodzi i zdolni 
Święto miasta to zawsze okazja do wręczenia stypendiów burmistrza Starego Sącza dla młodych sportowców, ar-
tystów i naukowców. Stypendiów udzielono już po raz piąty. W tym roku komisja przyznała ich sześć. Emila Dubiel 
i Jan Gurba zostali docenieni po raz piąty. Drugi raz stypendia otrzymali Wiktoria Biel i Franciszek Dubiel. Łucja 
Podgórska i Kacper Tokarczyk cieszą się z nagrody po raz pierwszy.

Wiktoria Biel – uczennica 
czwartej klasy SP w  Gołkowi-
cach i Szkoły Muzycznej I stop-
nia w Łącku w klasie skrzypiec. 
Ostatnie osiągnięcia Wiktorii to 
I miejsce w Międzynarodowym 
Konkursie „Mistrz Miniatury 
2023” w  Poznaniu, I  miejsce 
w XX Ogólnopolskim Konkursie 
Młodych Skrzypków, Wiolon-
czelistów i  Gitarzystów i  I  na-
grodę Europejskiego Konkur-
su Muzycznego w  Belgradzie. 
Wiktoria zdobyła też certyfikat 
mistrzostwa Międzynarodowego Konkursu Interpretacji Mu-
zycznej im. Barbary Halskiej. Ubiegłoroczny Ogólnopolski Kon-
kurs Skrzypcowy 2022 zakończyła na III miejscu, a już w tym 
roku w warszawskim X Ogólnopolskim Konkursie Skrzypcowym 
„Mistrz Literatury Dziecięcej Oskar Rieding została wyróżniona.

Emilia Dubiel – uczennica piątej klasy SP nr 1 w Barci-
cach. Mieszka w Starym Sączu. Multimedalistka turniejów tań-
ca nowoczesnego i baletu rangi światowej. Kilkukrotna mistrzy-
ni świata i Europy. W swojej kategorii wiekowej nie ma sobie 
równych również w Polsce. Jej kolekcja medali z zawodów ran-
gi mistrzowskiej liczy już około 50 trofeów. Po raz drugi wzię-
ła udział w młodzieżowym Grand Prix Ameryki, największym na 
świecie międzynarodowym konkursie baletowym i  programie 
stypendialnym. Aby zostać zaproszonym na wielki finał w Tam-
pa na Florydzie, uczestnik musi zdobyć minimum 96 na 100 
możliwych punktów. Emilia tego dokonała i wyruszyła do USA 
prosto z Karczewa z tytułem mistrzyni Polski. W kategorii dzieci 
w USA zaprezentowało się wraz z Emilią 200 dziewczynek z ca-
łego świata. Emilia uplasowała się w Top 12 turnieju. W nagrodę 
została stypendystką Narodowej Szkoły Baletowej w Berlinie.

Franciszek Dubiel – uczeń SP nr 1 w Barcicach. Klasa 
trzecia. Idzie śladami swojej starszej siostry Emilki. Zajmuje 
czołowe miejsca w prestiżowych konkursach tańca nowocze-
snego. Potrójny mistrz Europy w  różnych kategoriach tanecz-
nych z czerwca tego roku. Do tej kolekcji dorzucił jeszcze srebro 
w kategorii jazz dance solo z tych samych zawodów. Wicemistrz 
świata kategorii Show Dance solo chłopców do 12. roku życia.

Jan Gurba – student I  roku Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. Mieszka w Cyganowicach. Zawodnik Kadry Naro-
dowej Polskiego Związku Alpinizmu we wspinaczce sportowej, 

wspinaczce skalnej i  wysoko-
górskiej. Jeden z  najbardziej 
utalentowanych wspinaczy 
młodego pokolenia. Taternik, 
alpinista i narciarz ekstremalny. 
Mistrz Polski Młodzieżowców 
we wspinaczce sportowej oraz 
Akademicki Wicemistrz Polski 
w  sezonie 2022/2023. Autor 
powtórzeń najtrudniejszej dro-
gi wspinaczkowej w Tatrach Pol-
skich, autor trudnych przejść 
w Alpach Francuskich w rejonie 
Mount Blanc i zdobywca 1000 

m. El Capitan w USA. Finalista XX plebiscytu na Najpopularniej-
szego Sportowca Sądecczyzny 2022 r. – 4 miejsce spośród 60 
zgłoszonych sportowców.

Łucja Podgórska – uczennica klasy 4 SP nr 1 w Starym 
Sączu. Mieszka w Starym Sączu. Wśród jej osiągnięć w oce-
nie Komisji na wyróżnienie zasługują m.in.: I miejsce – w Ogól-
nopolskich Zawodach Pływackich w kategorii wiekowej 10 lat 
– 2022. I, II i III miejsce w Małopolskiej Lidze Dzieci w katego-
rii wiekowej 10 lat w stylu grzbietowym, klasycznym, motylko-
wym na różnych dystansach – Kraków–Tarnów 2022; II miej-
sce w Mistrzostwach Wojewódzkich w kategorii wiekowej 11 lat 
w stylu grzbietowym – Oświęcim 2023. Wielokrotna finalistka 
Małopolskich Igrzysk Dzieci zajmująca czołowe miejsca m.in. 
w pływaniu indywidualnym oraz sztafecie w stylu klasycznym 
dziewcząt rocznik 2012–2014. Posiadaczka licencji Polskiego 
Związku Pływackiego.

Kacper Tokarczyk – starosądeczanin, student I roku Uni-
wersytetu Ekonomicznego w Krakowie. Zwycięzca XI edycji ogól-
nopolskiego konkursu organizowanego przez Towarzystwo Eko-
nomistów Polskich pn. „Młody Ekonomista” 2022. Jako jeden 
z najmłodszych przyjętych do Towarzystwa Ekonomistów Pol-
skich, Kacper Tokarczyk przedstawił opracowanie ekonomicz-
ne pt. „ Polska jako państwo opiekuńcze, a długookresowe per-
spektyw rozwoju w obliczu «Czarnych łabędzi»”. Praca ta została 
wyróżniona, nagrodzona i oceniona najwyżej. Członek studenc-
kiego koła naukowego rachunkowości o nazwie „Akredytywa”. 
Pasjonat ekonomii, polityki, przedsiębiorczości oraz sportu. Były 
zawodnik takich klubów piłkarskich jak Wisła Kraków czy San-
decja Nowy Sącz. Związany również z klubem Sokół Stary Sącz. 
(red)

FO
T. 

AR
CH

IW
UM

 K
GW

A to ciekawe...

Najpiękniejsze dziewczyny
13 sierpnia w Myślenicach odbył 
się Małopolski Półfinał Festiwalu 
Kół Gospodyń Wiejskich „Polska od 
Kuchni”.  
Delegacja KGW z Moszczenicy Niżnej 

została wybrana po raz drugi do reprezen-

towania Małopolski w Wielkim Finale. Na-
tomiast w konkursie Miss Wdzięku pa-
nie z terenu miasta i gminy Stary Sącz 
zdominowały podium. Pierwsze miej-
sce zajęła Grażyna Komenda z KGW 
Moszczenicy Niżnej, drugie miejsce 
Kinga Woropaj z KGW Moszczenicy 
Wyżnej a trzecie – Anna Dara z KGW 

Gołkowic. Gratulujemy otrzymanych wy-
różnień. (WW)
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Dwie premiery 

Tym samym zainteresowanie te-
atrem – zarówno profesjonal-
nym, jak i  amatorskim – wśród 

odbiorców tego rodzaju sztuki w gro-
dzie św. Kingi wzrosło. Sukcesy arty-
styczne i organizacyjne dwóch ostat-
nich edycji Festiwalu spowodowały, 
że Centrum Kultury i  Sztuki im. Ady 
Sari – z  jego dyrektorem Wojcie-
chem Knapikiem na czele – podję-
ło próbę stworzenia własnej amator-
skiej grupy teatralnej, która pracując 
pod instruktorską pieczą Janusza 
Michalika, uczyłaby się aktorskiego 
warsztatu, nabywała scenicznego 
doświadczenia i  w  niedalekiej przy-
szłości zaczęła realizować przedsta-
wienia. I  tak się właśnie stało. Pod-
czas tegorocznej edycji Jesiennego 
Festiwalu Teatralnego będą miały 
miejsce dwie premiery w wykonaniu 
starosądeckiej grupy teatralnej. 

– W  styczniu tego roku ogłoszono 
nabór, [o  którym pisaliśmy w  wyda-
niu 265 – przyp. red.], na który zgło-
siła się niespodziewanie duża ilość 
chętnych do udziału w  zajęciach – 
ponad 40 osób, w wieku od kilkuna-
stu do ponad 70 lat. Po wstępnym 
przesłuchaniu zdecydowaliśmy, że 
nie odrzucimy nikogo, ale musieliśmy 
podzielić uczestników na dwie grupy. 
Do prowadzenia jednej z nich zapro-

siłem dwoje moich przyjaciół z Teatru 
Robotniczego – doświadczonych ak-
torów i instruktorów – Elwirę Michal-
ską i Mieczysława Filipczyka. I tak na 
wiosnę tego roku przystąpiliśmy do 
zajęć warsztatowych, a następnie do 
wyboru scenariuszy przyszłych spek-
takli, które niemal równolegle będą 
miały swoje premiery podczas tego-
rocznego 27. Jesiennego Festiwalu 
Teatralnego – podkreśla Janusz Mi-
chalik. – Postanowiliśmy, że jedna 
grupa zrealizuje spektakl w  formule 
tradycyjnego teatru, a  druga przed-
stawienie alternatywne. Tym drugim 
zajęli się Elwira i Mieczysław, biorąc 
na warsztat scenariusz mojego au-
torstwa, przygotowany na podstawie 
sztuki Urszuli Kozioł „Trzy światy”, 
ale pracując nad nim całkowicie au-
tonomicznie, po swojemu. Natomiast 
moja grupa zdecydowała o  realiza-
cji klasyki teatru lalkowego, ale też 
i  „żywego” aktorskiego planu, sztu-
ki Jana Wilkowskiego pt. „My i  kra-
snoludki”. Przedstawienia familijne-
go, które z przyjemnością i nostalgią 
obejrzą zarówno najmłodsi, jak i do-
rośli widzowie. Myślę, że na premie-
rach odbiorcy tych spektakli mogą 
się spodziewać ciekawej ich formuły, 
pewnych zaskoczeń realizacyjnych, 
a  w  przypadku „Krasnoludków” na-
wet wciągnięcia do scenicznej akcji 

– dodaje Janusz Michalik.
Obie grupy co tydzień pracują bar-

dzo intensywnie przygotowując się 
do premiery. Zajrzeliśmy na jedną 
z  nich. Młodzi adepci sztuki z  wiel-
kim zaangażowaniem i  pod czujnym 
okiem instruktorów odgrywali sce-
niczne próby, coraz bardziej ulegając 
magii teatru. Są bardzo zdyscyplino-
wani a  przy tym kreatywni, co roku-
je udanye premierowe prezentacje. 
– Do festiwalu pozostało niewiele 
czasu, czuć ogromne emocje i  – co 
bardzo zrozumiałe – niewielki stres, 
ale staramy się go szybko niwelować, 
tym bardziej że atmosfera na pró-
bach jest bardzo partnerska. Pracu-
jemy zgodnie z założonym harmono-
gramem. Tytuł naszej sztuki to „Nie 
narzekamy”, więc i  my nie narzeka-
my, a  sama sztuka wydaje się być 
bardzo aktualna, zwłaszcza w czasie 
nadchodzących wyborów parlamen-
tarnych – mówi Mieczysław Filipczyk. 

W  ramach 27. Jesiennego Festi-
walu Teatralnego w  starosądec-
kim Sokole 3 października o godz. 
18:00 odbędzie się premiera sztuki 
„Nie narzekamy” według tekstów 
Urszuli Kozioł i Sławomira Mrożka, 
a  15 października o  godz. 17:00 –
przedstawienie „My i  krasnoludki” 
Jana Wilkowskiego. (WW) 

To już trzy lata od kiedy starosądecki Sokół stał się nowym miejscem Jesiennego Festiwalu Teatralnego. To właśnie 
tutaj, w Starym Sączu, na deskach tej sceny swoje kolejne premierowe przedstawienia gościnnie zaczęły prezento-
wać nowosądeckie teatry – Robotniczy im. Bolesława Barbackiego i NSA. 
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3 Andrzeja Pągowskiego – plakacisty, autora wystawy 
„Wajda na nowo”

FO
T. 

W
OJ

CI
EC

H 
W

AL
IS

ZE
W

SK
I

To Twoja pierwsza w  życiu wizyta 
w Starym Sączu. Jak odbierasz Sta-
ry Sącz i Galerię IMO, w której pre-
zentowane są Twoje prace?

Najbardziej lubię jeździć do ma-
łych ośrodków kultury, bo tam 
spotykam osoby, które rzeczywi-
ście chcą korzystać z  kultury. Czę-
sto można zauważyć pewien ro-
dzaj kompleksu względem dużych 
ośrodków, tymczasem artystom 
te większe ośrodki frajdy nie dają. 
Duże miasta są zepsute, zblazo-
wane, mają inne oczekiwania, lu-
dzie żyją innymi tematami. Mnie to 
zawsze troszkę krępuje bycie trak-
towanym jako ktoś specjalny, kto 
zrobił grzeczność. Tak nie jest. Na 
wernisażu powiedziałem, że nie jest 
to żadna forma grzeczności. Lubię 
jeździć do takich miejsc jak Gale-
ria IMO, gdyż właśnie tutaj doświad-
czam czegoś więcej – nawiązują się 
kontakty międzyludzkie. Nie zdarzy-
ło mi się, abym w Warszawie, Gdy-
ni, Krakowie czy Wrocławiu odbierał 
tego typu emocje, co w takich miej-
scowościach jak Stary Sącz, gdzie 
ludzie doceniają, że coś im się po-
kazuje. Artysta bez publiczności nie 
istnieje i  jest nieprawdziwy. Artysta 
zamknięty w  swojej klatce nie do 
końca jest osobą świadomą. 

W  mniejszych ośrodkach odbie-
ram ten sam komunikat, że publicz-
ność, która przychodzi to tego pięk-
nego, wyjątkowego miejsca, jakim 
jest niewątpliwie Galeria IMO, wie 
po co przyszła i  że rzeczywiście ją 
to interesuje. Wyczuwam publicz-
ność i  widzę, czy przesadzam czy 
nie, czy się nudzi czy nie. W Starym 
Sączu widziałem duże zaintereso-
wanie i dlatego też dużo więcej opo-
wiadałem o swoich pracach. Słysza-
łem, że Stary Sącz i cała okolica to 

matecznik ludzi uzdolnionych arty-
stycznie i też biznesowo, więc przy-
jechałem się uczyć, jak zarobić ten 
pierwszy milion. A  tak na poważ-
nie: jestem człowiekiem, który żyje 
z kontaktu z ludźmi i każda rozmowa 
jest dla mnie ważna; uczy i wzboga-
ca. Jeżeli robię plakat w Warszawie 
czy w Gdyni, to ten plakat i tak tra-
fi do Starego Sącza, więc jak nie 
będę znał ludzi ze Starego Sącza 

to być może ten mój plakat nie zrobi 
na nich wrażenia. 

Chciałem w  tym miejscu wyrazić 
mój olbrzymi szacunek zarówno dla 
organizatora, czyli Centrum Kultury 
i  Sztuki im. Ady Sari w  Starym Są-
czu, ale również dla publiczności, za 
to, że chce uczestniczyć w tego ro-
dzaju wydarzeniach i czerpie z tego 
przyjemność.

W  dzieciństwie byłeś osobą, która 
nie za bardzo chciała się uczyć, za 
to ciągle rysowała. Co możesz po-
radzić młodym artystom. Jaki jest 
przepis na sukces?

Na młodego człowieka czyha 
obecnie wiele pułapek. Jedną z nich 
jest przekonanie, że nie warto się 
uczyć, bo wszystko można znaleźć 
w internecie, co nie jest prawdą. Je-
śli nie masz przynajmniej ogólnego 
wykształcenia, to będziesz popeł-
niał wiele błędów. Jeśli myślisz, że 
całe życie jest dobrze opisane w Wi-
kipedii, to popełniasz błąd i możesz 
się szybko skompromitować. Naj-
ważniejsze w  tym wszystkim jest 
to, że dla młodego człowieka obcia-
chem jest założenie nie tak czapecz-
ki czy nie takich butów, a  nie brak 
wiedzy na temat np. w którym roku 
powstała Solidarność czy wybuchło 
Powstanie Warszawskie. Skala ob-
ciachu się diametralne zmieniła.

Następna sprawa: młodzi teraz 
myślą, że całe życie będą młodzi. 
To też jest nieprawda. Jeżeli nie bę-
dziesz pracował nad sobą w młodo-
ści, czyli nie zbudujesz sobie wła-
ściwych podstaw zdrowotnych, to 
czeka na ciebie dużo problemów 
w  przyszłości. Jak widzę, ilu mło-
dych ludzi jest łysych, połamanych 
czy otłuszczonych, to sobie myślę, 
że oni za 15–20 lat będą kaleka-
mi. Ale oni tak nie myślą. Ja też tak 

kiedyś myślałem. Różnica jest jed-
nak taka, że myśmy w młodości całe 
dnie spędzali na zewnętrz, cały czas 
w  ruchu. Dzisiaj wyrzucić młode-
go człowieka na zewnątrz graniczy 
z cudem. 

Dzisiaj wiem, że ogólne wykształ-
cenie jest ważne, ale kiedy byłem 
młody, to nauczyciele nie wiedzie-
li, że mnie nie kręci matematyka, 
fizyka czy chemia i miałem w szko-
le problemy. Miałem jeszcze ADHD, 
którego się wtedy nie diagnozowało, 
więc dzisiaj bym dostał jakieś lekar-
stwa, pewnie by mnie utemperowa-
no, ale może nie byłbym atrakcyj-
nym artystą. 

Jeżeli ktoś ma prawdziwą pasję, 
to powiem brutalnie, trzeba poświę-
cić wszystko, aby taką pasję zre-
alizować. Ja poświęciłem szkołę – 
rzeczywiście źle się uczyłem, ale 
dzięki temu ta moja pasja przetrwa-
ła. O  taką pasję trzeba jedna wal-
czyć i to świadomie. Trzeba przy tym 
pamiętać, że jeżeli chce się w życiu 
coś osiągnąć, to przychodzi w życiu 
taki moment, kiedy życie i  własny 
organizm mówi „sprawdzam” i  wte-
dy może się okazać, że jesteś idiotą 
albo połamany.

Wykonałeś plakat na tegoroczny 
Sącz Jazz Festival, który można po-
dziwiać na przedostatniej stronie 
tego wydania. Czy sztuczna inte-
ligencja pomaga czy zagraża kre-
atywnym osobom? 

Osobiście się jej nie boję, gdyż 
sztuczna inteligencja nie zrobi tego,  
co ja robię. Sztuczna inteligencja 
zrobi tylko to, czym ją się nakarmi. 
Jeśli ktoś będzie chciał mieć Pągow-
skiego, to musi się do mnie zwrócić. 
Sztuczna inteligencja mu w tym nie 
pomoże. Według mnie najbardziej 
sztucznej inteligencji powinni się 
bać informatycy, zwłaszcza ci, któ-
rzy sami ja stworzyli, ponieważ dzi-
siaj w  firmie informatycznej często 
wystarczy dwóch dobrych informa-
tyków, którzy potrafią nakarmić cza-
ta i  potrafią dobrze zadać pytanie. 
Wielkość artystów polega na tym, że 
potrafią zaskakiwać, a  sztuczna in-
teligencja póki co tego nie potrafi. 

Dziękuję za rozmowę (WW)
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„Wajda na nowo”
IMO Galeria od 5 sierpnia (sobota) 
przez miesiąc prezentowała wystawę 
plakatów filmowych Andrzeja Pągow-
skiego, znakomitego twórcy, znanego 
i nagradzanego na całym świecie. 

W ramach projektu „Wajda na nowo” 
artysta stworzył 60 nowych plakatów 
do wszystkich filmów fabularnych, do-
kumentalnych i etiud wyreżyserowa-
nych przez Andrzeja Wajdę. 
Andrzej Pągowski, autor około tysią-

ca plakatów poznał Wajdę w 1981 r. 
podczas pracy nad plakatem do filmu 
„Człowiek z żelaza”. Współpraca trwała 
latami, czego efektem były projekty do 
takich filmów jak: „Kronika wypadków 
miłosnych”, „Pierścionek z orłem w ko-
ronie” czy „Powidoki”. W trakcie trwają-
cej pandemii COVID-19 artysta powrócił 
do wszystkich zrealizowanych produkcji 
Andrzeja Wajdy, a dla czytelników Ku-
riera Starosądeckiego zgodził się na 
krótki wywiad. (WW)
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A to ciekawe...

O przestrzeni i kosmosie
Jednym z patronów roku 2023 
jest wybitny astronom Mikołaj 
Kopernik. Nawiązując do faktu, 
iż Galeria IMO mieści się przy uli-
cy Kopernika 1 zapraszamy na nową 
ekspozycję pt. „O przestrzeni i kosmo-

sie. Grafika, formy przestrzenne 
i świetlne”. 

Na wystawa prezentowane są dzie-
ła uznanych artystów: prof. Sławo-
mira Brzoski, prof. Dariusza Kacy 
i prof. Katarzyny Tretyn. Więcej na 

temat wystawy w kolejnym numerze 
Kuriera Starosądeckiego. (red)

wrzesień – październik  2023  19KURIER



Klasztor Klarysek  
tyle w nim garści bursztynu
tyle złotego pyłu –
światło ścieka nie mieści się 
w oknach

gotyckimi cieniami mocno
przekreślony
dziedziniec

w źrenicy ptaka odbita
modlitwa wieczorna
frunie
wysoko
gdzie chmury niczym
wielkie żebrowane sklepienie
prezbiterium

a taka cisza tutaj
że słychać
jak relikwie Świętej
zatrzaśnięte
w małej srebrnej trumience
szeleszczą

Anna Piliszewska

czas starosądecki 
cofam zegarek ze Spóźnienia na
Czas Starosądecki
czuję wiatr i każdy powiew z osobna
przysiadam w trawach rozmów na rynku
odduszam się

przez dziurkę od okna
podglądam dinozaury wzniesień
marzę o zdobyciu

kupuję jabłko od starowinki na placu
płacę 30 groszy

kradnę jej

uśmiech

Małgorzata Lebda

Stary Sącz 

Przy drodze do Starego Sącza
Stary dom
Pamięta
Wszystkie zachody słońca
A w ogrodzie kwitnący groch
Wspina się po tyczce
W niebo

Ludzie obrywają strąki słoneczne
A liście zeschłe
Falują na wietrze
Stoi tam dom
Do grochu podobny

Marzy mu się
Bliskość dziecka
A stoi samotny w pustce

Lidia Żukowska
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Lato niezaprzeczalnie dobiegło końca. Miałam szczęście, bo udało mi 
się całe „przesiedzieć” w chacie pod Parchowatką – tej samej, w której 
na przestrzeni lat powstawały niezliczone poetyckie strofy, w dużej mie-
rze inspirowane pięknem Doliny Popradu. 
  
W tamtych czasach, które dziś wydają się lekko zamglone i wypłowiałe, góry 

tętniły życiem, a przy ognisku często spotykali się najróżniejsi, dziś znani i czę-
sto cytowani, polscy poeci. Przeglądając niedawno archiwum felietonów Heńka, 
natknęłam się na takie przemyślenia:

Poezja (jak cała sztuka) bliska jest w swym powołaniu i celach religii. Daje na-
dzieję, służy dobru i pięknu, szuka odpowiedzi na pytania, na jakie odpowiedzi 
nie ma. Jeśli jednak religia posługuje się dogmatem, który praktycznie zamyka 
drogę do wątpliwości i drążenia Istoty Życia, to poezja jest nieustannym wędro-
waniem w poszukiwaniu sensu Życia, bytu wszechświata i roli Boga. Poezja – 
podobnie jak Bóg – jest nadzieją. Każdy człowiek nosi w sobie do niej klucz, tyl-
ko często o nim nie wie i zupełnie nie używa. Dlatego klucz rdzewieje. I człowiek 
bez poezji rdzewieje.

Jeśli piszący wiersze (piszący wiersze!) twierdzi, że robi to dla siebie, że to ro-
dzaj terapii i tęsknoty pustej szuflady – kłamie. Prawdziwy poeta dzieli się wier-
szem (a więc sobą), jak chlebem. Chce być czytany, rozumiany, akceptowany. 
Bo jego misją i powołaniem jest tworzenie dobra i piękna. Tak, naprawianie 
świata! Jeśli wzrusza, porusza, każe zaglądać w duszę, szukać sensu, który wa-
runkuje trwanie i wszelką twórczość – to znaczy, że tę misję wypełnia. Bóg nie 
daje talentu przypadkowym przechodniom. Nie wystarczy jednak wierz napi-
sać. Trzeba z nim wyjść do bliźniego, do drugiego człowieka, przemówić wier-
szem, rozmawiać wierszem, gdy trzeba – krzyczeć wierszem.
Wrzesień kurczy się w oczach, butwieje, rozpala powoli buczynowe pożogi –

stąd proszę Was, Poeci, Poetki i wszyscy nieśmiało, choć z pasją piszący do 
szuflady – nie pozwólcie poezji zardzewieć. Krzyczcie do nas swoją twórczością, 
ślijcie swoje wiersze o Dolinie Popradu. Czekamy jeszcze do końca miesiąca.  
1 października specjalnie powołana komisja zacznie powoli zanurzać się w li-
rycznych odmętach, wchodzić w Wasze emocje, przeżycia i szukać tych najmoc-
niej uwodzących swoim pięknem obrazów. (Kaja Cyganik)

Stary Sącz piórem poetów



Starosądecki 
witraż lata 
W srebrnych ramkach
Sopranu Ady Sari
Koloratura pejzażu

Oratorium nieba
W tysięcznych odcieniach kobaltu

Ciemnozielone unisono liści
W koronach starych drzew

Siwy recytatyw Popradu

Obłoków perłowe pasaże

I słońca dźwięczny tryl
Nad wieżą bramną
I domem
Który białą arią
Zakwitł na Dołkach
W lata witrażu

Barbara Paluchowa

VETUS SANDECZ 

zapach chleba rozwijają z wież trębacze
na gontowe dachy miasta
mgłą popradzką wniebowzięty klasztor
kropelkami litanii płacze
pustym brukiem niespieszne kroki
kwitnące jabłonie za murem
baszt zasobnych tęgość ospała
w wieńcu kawek oczka zakratowanych okien
miodowe kopce Beskidu – smugi sianożętej zieleni
rumianek skrzyp żurawia gęganie gęsi
w plamkach niebieskich sadzawek
łagodne spojrzenia płynących przez las jeleni
oto Tatarzyn
dłonią osmaloną w jęku klasztornych dzwonów
nad Popradem rozniecił czerwony oset ognia
a miedzami wśród gotyckich łubinów mysie ucieczki panienek
ku niedźwiedzim górom ku Węgrom
ku panieńskim wąwozom i cieniom
byle dalej od Sącza
trzeszczącego na wzgórzu jak smolna pochodnia

Stanisław Pagaczewski

Staremu garncarzowi ze 
Starego Sącza za gliniany 
serwis kawowy i za gliniany 
dzban pisany

Stary mistrzu przy bąku garncarskiego koła
Lepisz wzorem odwiecznym dzbany i wazony
Twój świat z gliny jak człowiek przez Boga lepiony
Twój zawód pierwszy ludziom ukształcił był czoła

Bo ognia z niebios ludzie sobie wzięli byli
Pies się do nich przybłąkał a krowa przylgnęła
Przyodzieli się skórą zwierza co zginęło
Lecz garniec dzban i kubek już sami stworzyli

Więc w czasach kiedy człowiek do księżyca dotarł
Gdy miliardy przedmiotów wytwarza z uporem
Gdy go molochy fabryk wchłaniają co rano

Ja ciebie sławię gdy swój kram wystawiasz na targ
Gdy najprostszych zachwycasz kształtem i kolorem
Swych serwisów do kawy swych pisanych dzbanów.

Tadeusz Szaja

Wielka jest księga 
miasta 

Mocno pachną konwalie przekupki
długi jest płaszcz odmieńca
Wielka jest cnota Kingi
i Wielka jest księga miasta	

Tylko widać
kiedy wiozą zioła dla lipca
słychać jak wozy turkoczą
po zeschłych deskach
do zabijania wsi

Dziewczyny
chcą spędzać wakacje na wybrzeżu
a tu rzeka z gór schodzi
po nocach
z psem się przegaduje

Daleko aż po same rogatki
wychodzi za każdym ratusz
głośno słychać na pustym rynku
wiersze samozwańca

Andrzej Warzecha
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Od 4 do 14 sierpnia w Starym Sączu miała miejsce trzecia edycja „Peryferiady – Beskidzkiej Kanikuły Filmo-
wej”, która spotkała się z wyjątkowym przyjęciem widzów. 

Plenerowe spotkania z dziesiątą muzą

W pogodne dni chętnych było tak wielu, że brakowało 
miejsc na specjalnych leżakach. Również i w  takiej sytu-
acji organizatorzy – Centrum Kultury i Sztuki im. Ady Sari 
w Starym Sączu – stawali na wysokości zadania i nikt nie 
oglądał filmu na stojąco. Widzowie oraz zaproszeni go-
ście zachwyceni byli zarówno poziomem artystycznym im-
prezy, jak też niezwykłą, familijną atmosferą. Ze wzrusze-
niem mówili o wyjątkowej życzliwości i trosce pracowników 
CKiS, którzy starali się spełnić każde życzenie – przyno-
sili krzesła, kocyki… Wyjątkowy urok festiwalu podkreśla-
ła plenerowa sceneria. Prawie wszystkie filmowe projek-
cje i spotkania z artystami odbywały się przed budynkiem 
Centrum, w  blasku świec i  lampionów. Widzom towarzy-
szyły zapach lawendy, dźwięk klasztornych dzwonów oraz 
melodia „Barki”. Tylko jeden raz (podczas seansu „Panien 
z Wilka”) z powodu deszczu festiwalowe leżaki przeniesio-
ne zostały do Galerii IMO. 
Niewątpliwą wartością starosądeckiego festiwalu jest 

możliwość bezpośredniego kontaktu z  organizatora-
mi (w  tym dyrektorem artystycznym Filipem Nowakiem), 
a także związanymi z kinem twórcami. Widzowie zachęca-
ni są do zadawania pytań i wyrażania opinii. Po niektórych 
projekcjach toczą się zagorzałe dyskusje. 
Tradycją Peryferiady są również towarzyszące filmowym 

projekcjom koncerty i spotkania z poezją. W tym roku po-
etycką pocztówkę z małych miasteczek przesłali widzom 
aktorzy Teatru Robotniczego im. B. Barbackiego. Odbyły 
się też dwa koncerty. We czwartek (10.08) w muzyczną po-
dróż filmową zaprosiła uczestników Orkiestra Reprezenta-
cyjna Straży Granicznej, a w piątek (9.08) swój repertuar 
zaprezentował zespół „Dorośli”. 
Uczestnicy tegorocznego festiwalu obejrzeli łącznie 

czternaście filmów (w  tym dwa adresowane do młodych 
widzów). Każdy z nich był w jakimś sensie wyjątkowy, mó-
wił o ważnych sprawach i na pewno pozostanie w pamięci. 
Wśród filmowych propozycji były jednak takie, do których 
pytani o refleksję widzowie odnosili się najczęściej.

Starosądeckie inspiracje
Tradycją festiwalu jest prezentacja filmów, w  których 

istotną rolę zagrał Stary Sącz i  jego okolice. W ubiegłym 
roku widzowie oglądali „Wakacje z Madonną” Jerzego Ko-
łodziejczyka oraz „Opowieść” Marka Wortmana; w  tym – 
na inaugurację – ponownie film Wortmana, a także „Dziurę 
w ziemi” Janusza Kondratiuka. Bohaterami obu filmów byli 
młodzi ludzie, których osobiste powody wygnały na pro-
wincję, a reżyserzy ulokowali ją właśnie na Sądecczyźnie. 
W  obu produkcjach wystąpili znakomici aktorzy różnych 
pokoleń: Jan Nowicki, Roman Kłosowski, Franciszek Piecz-
ka, Wiesław Gołas, Zdzisław Maklakiewicz, Stanisław Tym 
(w „Dziurze w ziemi”), Lech Łotocki, Ryszarda Hanin, Wa-
cław Kowalski (w „Opowieści”) i Bolesław Płotnicki (w obu 
produkcjach). – Miło było zobaczyć takie znakomitości pol-
skiego kina, zwłaszcza w ich wizerunku z młodości – mó-
wiła po seansie pani Maria.
Przez obecnych na Peryferiadzie mieszkańców Starego 

Sącza oba filmy przyjęte zostały bardzo ciepło, czasem na-
wet ze wzruszeniem. W czasie projekcji starali się odna-
leźć zapisane w pamięci miejsca. Zadanie nie było łatwe. 

Akcja rozgrywała się bowiem na początku lat siedemdzie-
siątych, widzowie zobaczyli więc zaniedbane uliczki i ma-
lutkie domy, niektóre pokryte papą. Od tego czasu Sta-
ry Sącz bardzo się zmienił; domy i ulice wyremontowano, 
trudno je więc rozpoznać. 
Swoimi wspomnieniami związanymi z  realizacją filmu 

„Dziura w ziemi” podzieliła się pani Zofia Wcisło: – W roku 
1970 siedziałam z mężem w barze kawowym, kiedy ktoś 
rzucił informację, że w Szałasie (kultowym starosądeckim 
miejscu potańcówek i  festynów) kręcą film i  potrzebują 
statystów. Trzeba było tylko usiąść przy jednym z  szała-
sowych stolików „grzybków”. Rzeczywiście w filmie odna-
lazłam scenę kręconą w  Szałasie – grany przez Józefa 
Nowaka inżynier Jan Skawiński siedział przy „grzybku” 
i rozmawiał z dziewczyną, słychać było też muzykę, ale ni-
kogo ze statystów jednak nie pokazano.
Dużo więcej starosądeckich śladów można było odna-

leźć w filmie „Opowieść”. Rynek z „kocimi łbami”, „Staro-
miejską” oraz „Domem na Dołkach” w tle i przystanek, na 
który zajeżdża charakterystyczny „ogórek”. Ten sam Ry-
nek, a  na nim jarmark; starosądeckie ulice: Kazimierza 
Wielkiego, Bolesława Chrobrego, Daszyńskiego, Moraw-
skiego… Takie miejsca najczęściej wskazywali uczestni-
cy dyskusji, która rozgorzała po projekcji „Opowieści”. Pró-
bowano też zlokalizować dom Pani, w którym zamieszkał 
główny bohater Mietek. Najczęściej wskazywano Podgórze 
oraz ulicę Daszyńskiego, na której podobno wówczas mie-
ściły się domy zamożniejszych obywateli miasta. 
Starosądeckie zagadki – głównie związane z  filmem 

„Opowieść” – starano się rozwiązać również w czasie nie-
dzielnego spaceru po mieście śladami filmowymi. Jego 
uczestnikami byli widzowie, ale także goście festiwa-
lu, wśród których znajdował się Lech Łotocki – odtwór-
ca głównej roli w  filmie Wortmana. Aktor chętnie wracał 
do wspomnień sprzed pięćdziesięciu dwóch lat. Wyraźnie 
wzruszony opowiadał o trudnościach związanych z realiza-
cją niektórych scen, zwłaszcza tych, których akcja rozgry-
wała się w deszczu. Lato 1972 roku było szczególnie upal-
ne, konieczna więc była pomoc strażaków. Przez wiele dni 
tworzyli oni sztuczną ulewę, a finalnie okazało się, że ich 
praca nie przyniosła efektu. Deszczowe sceny wyszły nie-
naturalnie i  trzeba było poczekać na dzień, w którym bę-
dzie padać naprawdę.
Festiwalowej wędrówce po Starym Sączu przewodni-

czyła pani Jadwiga – starosądecki „pniok”. To dzięki jej 
wspomnieniem ustalono między innymi, że pokazana 
w „Opowieści” scena zabawy na pewno była kręcona w re-
stauracji „Staromiejska”, w której w latach siedemdziesią-
tych często odbywały się dansingi. Z dużym prawdopodo-
bieństwem wskazano też miejsca filmowania innych scen. 
Najprawdopodobniej to w Domu Handlowym Mietek i Pani 
kupowali telewizor, a łączącą ulice Morawskiego i Daszyń-
skiego kociajdą przechodził kondukt pogrzebowy. Najwię-
cej wątpliwości wzbudziła lokalizacja domu Pani. Bardzo 
możliwe, że był to dom państwa Czubrytów (na ulicy Da-
szyńskiego), przy którym znajduje się bardzo podobna do 
ukazanej w filmie studnia. W tej chwili jest ona mocno za-
rośnięta, a dom na stałe niezamieszkany, dlatego trudno 
jednoznacznie potwierdzić tę hipotezę.

WYDARZENIA
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Adaptacja prozy 
Iwaszkiewicza
W drugim dniu festiwalu pokazano 

„Panny z Wilka” – jeden z najwybitniej-
szych filmów Andrzeja Wajdy, nomino-
wany do Oskara. Nakręcone w 1979 
roku dzieło to adaptacja opowiadania 
Jarosława Iwaszkiewicza, którego rów-
nież można zobaczyć na ekranie. Bo-
hater filmu, Wiktor Ruben po trudnych 
życiowych doświadczeniach (wojna, 
przerwane studia, śmierć przyjaciela, 
problemy zdrowotne) odwiedza dawno 
niewidziane Wilki, z którymi wiążą go 
silne emocje i wspomnienia. To w  tej 
wiejskiej posiadłości – zamieszkanej 
przez urokliwe siostry – spędzał kie-
dyś wakacje i romansował z pannami. 
Po latach bohater konfrontuje wspo-
mnienia z  rzeczywistością, zastana-
wia się też nad upływem czasu. 
Chociaż niektórzy z widzów widzieli 

już kiedyś ten film, to jednak po latach 
odbierali go zupełnie inaczej; podkre-
ślali zwłaszcza jego głębię psycholo-
giczną i siłę uczuć. Swoimi refleksjami 
podzielił się Wojciech Knapik – dyrek-
tor Centrum Kultury i  Sztuki im. Ady 
Sari w  Starym Sączu: – Oglądałem 
już ten film w czasach licealnych, ale 
prawdę mówiąc niewiele wtedy zrozu-
miałem, bo też jako nastolatek niewie-
le wiedziałem o życiu i miłości. Muszę 
powiedzieć, że po czterdziestu latach 
podobał mi się dużo bardziej. Dzisiaj 
relacje między bohaterami są dla 
mnie znacznie czytelniejsze, chociaż 
pewne sprawy wciąż pozostają nieja-
sne. Nie wiedziałem wcześniej, że film 
był nominowany do Oskara i podczas 
jego projekcji zastanawiałem się, co 
tak bardzo ujęło członków Filmowej 
Akademii. Wydaje mi się, że jest to po 
prostu dzieło rzadko spotykane w ki-
nematografii amerykańskiej; poetyc-
kie, autorskie. Pewnie jego zaletą jest 
też literackie źródło – proza Jarosława 
Iwaszkiewicza, która spodobała się 
reżyserowi. Z perspektywy czasu my-
ślę, że Andrzej Wajda stworzył film tro-
chę o sobie, chociaż sprawę zaciem-
nia wprowadzenie postaci samego 
Iwaszkiewicza, którego życie osobi-
ste i uczuciowe też było skomplikowa-
ne. Bardzo podobała mi się atmosfera 
dzieła; jego magiczna, ciekawa aura. 
Na ekranie mogliśmy zobaczyć świat 
przełomu lat dwudziestych i  trzydzie-
stych, którego już niestety nie ma. Je-
żeli chodzi o grę aktorską, to urzekły 
mnie przede wszystkim panie. Naj-
większym zaskoczeniem była Stani-
sława Celińska, która zwykle prezen-
tuje inny wizerunek kobiecości. Tutaj 
zobaczyłem kobietę eteryczną, zim-

ną i  wyrachowaną. 
Maję Komorowską 
też kojarzyłem już 
jako dojrzalszą ak-
torkę, a  w  tym fil-
mie przypomniała 
mi się jako młoda 
kobieta. Myślę, że 
na uwagę zasługu-
je również Francuz-
ka, która grała rolę 
najmłodszej z  wil-
kowskich sióstr. 
Jeżeli chodzi o  grę 
Daniela Olbrych-
skiego, to chociaż ogólnie nie 
jestem fanem jego aktorstwa, to kre-
ację Wiktora Rubena odnotowuję na 
plus. Myślę, że Wajdzie udało się tro-
chę ujarzmić ekspresywność aktora 
i  ukierunkować go na rolę psycholo-
giczną, intymną, pogłębioną i  to mi 
się akurat podobało. Oczywiście pole-
cam ten film, chociaż pewnie trudno 
go będzie gdzieś zobaczyć.

Filmy Jana Jakuba Kolskiego
Wyjątkową atrakcją tegorocznego 

festiwalu było spotkanie z  wybitnym 
reżyserem Janem Jakubem Kolskim 
oraz projekcja jego trzech filmów: „Re-
publiki dzieci” (produkcji przeznaczo-
nej dla młodych widzów), a także „Po-
grzebu kartofla” i  „Jasminum”. Oba 
kierowane do dorosłych odbiorców 
dzieła bardzo się podobały, chociaż 
różniła je problematyka, forma, at-
mosfera, sceneria; właściwie wszyst-
ko. Szczególne mocno poruszył oglą-
dających pierwszy z  prezentowanych 
filmów. Jak powiedział pan Jacek, był 
to drugi w  jego życiu film, który tak 
bardzo nim wstrząsnął. – Wyjątko-
wo prawdziwy, pokazujący nieludzką 
twarz człowieka, która niestety jest 
i czasami się ujawnia. 
„Pogrzeb kartofla” również na mnie 

zrobił ogromne wrażenie i  na dzie-
więćdziesiąt minut wbił w festiwalowy 
leżak. Myślę, że chociaż film jest trud-
ny i  czasami wymaga mocnych ner-
wów, to naprawdę warto go zobaczyć. 
Uwagę przyciąga ciekawa fabuła (osa-
dzona w realiach powojennej wsi i re-
formy rolnej) oraz przejmujące, a cza-
sami wręcz porażające sceny, które 
trudno będzie zapomnieć. Mnie szcze-
gólnie poruszyły te dotyczące kobiet, 
ale również głównego bohatera i jego 
rodziny. 
W filmie pojawia się odwieczne pyta-

nie „unde malum”? („skąd zło”), a od-
powiedź na nie może być tylko jed-
na – od człowieka... I to niestety jest 
bardzo bolesne. Młody chłop Grzelak 

oddaje swoją Hanusię jednemu z ko-
munistycznych urzędników, a  później 
zmusza inną z kobiet – nieszczęśliwą 
dziedziczkę – do uległości wobec ko-
lejnego z  przedstawicieli władzy, bo 
ma nadzieję na większy kawałek roli… 
Mieszkańcy wioski – bojąc się podej-
rzenia o  współpracę z  antykomuni-
stycznym podziemiem – pozwalają 
umrzeć młodemu żołnierzowi (synowi 
głównego bohatera Mateusza Szew-
czyka), bo od ludzkiego życia waż-
niejsza jest dla nich rozdawana przez 
komunistów ziemia… Oglądając ten 
fragment filmu, nie mogłam uwolnić 
się od literackiej reminiscencji – słyn-
nej sceny z opowiadania Żeromskiego 
„Rozdziobią nas kruki i  wrony”, uka-
zującej polskiego chłopa, który – nie 
rozumiejąc poświecenia powstańca 
– cieszy się i dziękuje Bogu, że może 
zabrać resztki żołnierskiego ubrania 
i  końską uprząż. Konfrontacja religij-
ności i  człowieczeństwa też obecna 
jest w obu dziełach.
Bardzo podobał mi się Franciszek 

Pieczka w tragicznej roli dobrego, mą-
drego, ale odrzuconego i skrzywdzone-
go przez wiejską społeczność rymarza 
Mateusza. Scenę, w  której nieszczę-
śliwy ojciec wymierza sprawiedliwość 
trzem najbardziej odpowiedzialnym za 
śmierć jego syna chłopom – każąc im 
założyć końską uprząż i ciągnąć odko-
pane ciało na cmentarz – uważam za 
wyjątkowo symboliczną i wymowną. 
Zupełnie inne wrażenie wywarł na 

widzach drugi z  prezentowanych fil-
mów Jana Jakuba Kolskiego „Jasmi-
num”. Film był po prostu cudny. Odwo-
łując się do przedstawionych zdarzeń, 
można żartobliwie powiedzieć, że na-
wet cudowny, magiczny. Przeniósł 
oglądających do innego, trochę ba-
śniowego, świata – mistrzowsko wy-
kreowanego z  wielu elementów: fil-
mowego obrazu, aktorskiego talentu, 
ale też przepięknej muzyki Zygmunta 
Koniecznego. Przedstawiał niby zwy-
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czajny, ale jednak zupełnie niezwykły 
klasztor, którego mieszkańcy wydziela-
ją zapachy owocowych drzew, a noca-
mi po jego podwórzu spaceruje tajem-
nicza, kusząca zjawa pięknej kobiety 
(Jasminum). Przeor klasztoru wierzy, 
że jeden z jego mnichów jest zapowie-
dzianym w  starej przepowiedni świę-
tym i czeka na coś, co wskaże bożego 
wybrańca, a w konsekwencji – na ka-
nonizację. Na marginesie powiem, że 
– jak usłyszeliśmy podczas rozmowy 
z reżyserem – niezwykłe, trudne do wy-
tłumaczenia wydarzenia działy się rów-
nież na planie.
Oczywiście film mówił też o  spra-

wach trudnych i smutnych, na przykład 
niespełnionej miłości, ale jego ogólny 
nastrój przyniósł widzom wiele uśmie-
chu i  wzruszeń. Dzięki wprowadzeniu 
niezwykłego narratora – uroczej pię-
cioletniej Gieni – mogliśmy spojrzeć 
na przedstawione zdarzenia oczami 
dziecka, dla którego niewiele jest rze-
czy niemożliwych. To właśnie mała bo-
haterka wzbudziła szczególną sympa-
tię widzów. – Najbardziej podobała mi 
się Gienia. Była fantastyczna, urocza – 
mówiła po seansie licealistka Anielka. 
Jej zachwyt potwierdzali też pozosta-
li rozmówcy, przy okazji cytując słowa 
pięciolatki: „co się dziwisz?”, którymi 
bohaterka karciła swoich rozmówców 
za niezrozumiały dla niej dorosły racjo-
nalizm. Pytanie dziewczynki na pewno 
pozostanie mi w pamięci, ale w filmie 
pojawiło się też wiele innych – śmiesz-
nych, a  czasem głębokich – kwestii, 
które warto sobie przypomnieć. 
Wracając do fabuły, powiem, że bar-

dzo urzekła mnie więź, jaka narodzi-
ła się między bratem Zdrówko (wcze-
śniej zamkniętym i trochę gburowatym 
klasztornym kucharzem), a małą, rezo-
lutną Gienią. Ich wspólne sceny bawią 
i  wzruszają, na co niewątpliwy wpływ 
ma wyjątkowy talent odtwarzających 
postacie aktorów: Janusza Gajosa 
i Wiktorii Gąsiewskiej. Inni aktorzy też 
stanęli na wysokości zadania: Grażyna 
Błęcka-Kolska, Adam Ferency, Krzysz-
tof Pieczyński, Bogusław Linda…
Uśmiech na twarzy wywoływało też 

wiele pięknych scen: z  kaczuszkami, 
prosiaczkami czy moja ulubiona – jed-
na z końcowych – Brat Śliwa i Brat Cze-
reśnia zaplatający Gieni warkoczyki (na 
pożegnanie).

 
Wzruszający powrót do korzeni
Ze szczególnym odbiorem widzów 

festiwalu spotkał się autobiograficzny 
film Kariny Będkowskiej „Moja Ozer-
na”; wzruszająca, bardzo intymna 
opowieść o  powrocie do korzeni, po-

trzebie bliskości i  poszukiwaniu sen-
su życia. Autorka filmu, uciekając od 
emigracyjnej samotności, wyrusza 
z Londynu na Ukrainę, gdzie mieszka 
jej ponad osiemdziesięcioletnia cio-
cia Sława. Relacja obu kobiet, które 
wcześniej się nie znały, zrobiła na wi-
dzach duże wrażenie. Swoją refleksją 
podzieliła się pani Jadwiga z Nowego 
Sącza: – Film bardzo mnie rozczulił, 
ponieważ pokazał to, czego w dzisiej-
szym świecie naprawdę brakuje. Lu-
dzi starszych spycha się na margines; 
czasami wręcz nie akceptuje; często 
przeszkadzają, są śmieszni. A  w  tym 
filmie można było zobaczyć nie tylko 
troskę o  starszą ciocię, nie tylko mi-
łość, ale czułość, której dzisiaj trzeba 
szukać, bo zdarza się nieczęsto. To, co 
zobaczyłam, było dla mnie wstrząsem. 
Bardzo mi się podobała rozmowa pani 
reżyser (również aktorki) z  jej krewną 
i  głęboka relacja obu kobiet – pomi-
mo odległości. Pani Karina mieszka-
ła w Londynie, ale kiedy tylko mogła, 
przyjeżdżała na Ukrainę i  to w  okre-
sie niepokoju politycznego. Podobnie 
jak w filmie „Barany” znowu zadziała-
ły więzy krwi i to one dały bohaterkom 
szansę wzajemnego poznania. Moim 
zdaniem ważne jest również to, że 
kontakt autorki filmu z ukraińską cio-
cią pozwolił też na zmianę jej trudnych 
relacji z ojcem, o czym sama mówiła 
w czasie spotkania z widzami.
Na temat filmu wypowiedziała się 

także starosądeczanka, pani Mirella: 
– Film „Moja Ozerna” był krótki, ale 
bardzo treściwy i symboliczny w prze-
kazie. Uświadomił mi, jaką wielką war-
tością jest rodzina oraz dobre relacje 
rodzinne; nie tylko między małżonka-
mi, ale też z  rodzeństwem i  rodzica-
mi. Jako osoba, która trochę czasu 
spędziła w  Londynie (w  sumie około 
półtora roku), wiem, czym jest samot-
ność i tęsknota za bliskością, za ludź-
mi, których kochało się od dziecka. 
Myślę, że pani reżyser w piękny spo-
sób to zobrazowała. Pokazała też, że 
w  pewnym momencie człowiek musi 
wybrać właściwą ścieżkę. Ja – podob-
nie jak pani Karina – też kiedyś po-
stawiłam sobie pytanie, czy chcę zo-
stać w  bogatym Londynie i  związać 
swoje życie z emigracją czy wrócić tu-
taj, do ukochanego małego miastecz-
ka – mojej „Ozerny”. Chociaż filmo-
wa Ozerna, czyli peryferyjne miejsce 
pani Kariny Będkowskiej jest biedne, 
to jednak niesie wiele cennych warto-
ści. Mieszkają w  nim ludzie, których 
autorka filmu kocha i  jest przez nich 
kochana, a  w  życiu właśnie to jest 
najważniejsze.

Filmowa opowieść o chorobie 
Alzheimera
Kolejny film, który bardzo poruszył 

festiwalową publiczność to „Strzę-
py” Beaty Dzianowicz; historia inży-
niera (cenionego konstruktora mo-
stów) oraz profesora wyższej uczelni, 
a przede wszystkim wspaniałego ojca 
i  dziadka, którego życie w  straszliwy 
sposób zmieniła choroba Alzhimera. 
Dzieło pokazało degradację osobowo-
ści chorego, ale również synowską mi-
łość i  oddanie – do końca i  pomimo 
ceny (rozpad szczęśliwej rodziny, utra-
ta pracy). Film (nagrodzony na festiwa-
lu w Gdyni) w kinach ukaże się jesienią. 
Serdecznie polecam, naprawdę warto 
go zobaczyć. 
W taki sposób o dziele Beaty Dziano-

wicz mówił po projekcji pan Adam z No-
wego Sącza: – Film jest wstrząsający 
i  zrobił na mnie ogromne wrażenie. 
Przez cały seans byłem wciśnięty w le-
żak. Uważam też, że został doskonale 
zmontowany. Jest bardzo dynamiczny; 
nie ma w nim żadnych dłużyzn ani mo-
mentów nudy. Znakomita jest również 
gra aktorów, do tej pory mało znanych, 
zwłaszcza Grzegorza Przybyła odtwa-
rzającego rolę chorego Gerarda.
Po obejrzeniu filmu swoją opinią po-

dzielił się również aktor Lech Łotocki: – 
Film był wspaniały i wstrząsający. Trud-
ny temat choroby został potraktowany 
z ogromną czułością; przepięknie uka-
zano emocje. Kilkakrotnie bardzo się 
wzruszyłem, a  nawet popłakałem, 
zwłaszcza w końcówce. Muszę powie-
dzieć, że pani reżyser mnie zachwyci-
ła. Jest to osoba bardzo mi bliska i od 
wielu lat jesteśmy zaprzyjaźnieni, a do-
piero teraz odkryłem, jaki to brylant. 
Serdecznie gratuluję. 
Na festiwalowej projekcji była też 

obecna pani Agata z Barcic, która w fil-
mie Beaty Dzianowicz występowa-
ła jako statystka. W  czasie rozmowy 
przed seansem powiedziała: – Żałuję, 
że scena, w której zagrałam (na Ryn-
ku w  Piwnicznej) ostatecznie nie zna-
lazła się w filmie, ale miło mi, że mo-
głam ją chociaż zobaczyć na festiwalu. 
Moja rola polegała na przejściu spore-
go kawałka drogi – od końca Rynku do 
przystanku autobusowego (w kierunku 
Łomnicy). Szłam za aktorami grający-
mi główne role (Grzegorzem Przybyłem 
i  Michałem Żurawskim). Oni kierowali 
się w  stronę przystanku, nieśli narty; 
syn kupował oscypki, a  później pytał 
ojca, dlaczego nie zatrzymał autobu-
su. Z  kontekstu rozmowy zorientowa-
łam się, z jakim problemem zmaga się 
główny bohater. Pracę statysty wspo-
minam bardzo miło, chociaż przyzna-

24  wrzesień – październik  2023

WYDARZENIA

KURIER



ję, że nie była ona łatwa. Film był kręcony w czasie epide-
mii COVID-19, więc po raz pierwszy miałam robiony test 
właśnie na planie. Scenę powtarzaliśmy kilkakrotnie, pew-
ne rzeczy zmienialiśmy, ponad pół godziny czekaliśmy też, 
aż zza chmur wyjrzy słońce. Łącznie na mrozie spędziliśmy 
cztery godziny. Wszyscy mocno zmarzliśmy. Jeden z dwóch 
moich kolegów, których zachęciłam do pracy statysty 
i przywiozłam do Piwnicznej, bardzo narzekał, że bolały go 
nogi. Jestem dopiero przed projekcją filmu, ale wierzę, że 
będzie on piękny i pewnie trudny, bo choroba Alzheimera 
jest naprawdę ludzkim dramatem.

„Kukułeś”, „Księstwo” i „Wszystkie nasze 
strachy”
W  czasie Peryferiady widzowie mogli też zobaczyć trzy 

inne polskie produkcje, których bohaterami byli wrażliwi 
młodzi ludzie mieszkający w niewielkich miejscowościach. 
Jedną z nich był film „Kukułeś” Macieja Michalskiego – nie-
zwykle plastyczna, trochę surrealistyczna, miejscami za-
bawna opowieść o prowincji, ale też samotności, tęsknocie 
za nieznanym ojcem, dojrzewaniu i odkrywaniu siebie. Po 
projekcji widzowie podkreślali, że film był trudny, dla nie-
których trochę kontrowersyjny, ale też ciepły i wzruszający. 
Zachwycali się także aktorskimi kreacjami, zwłaszcza Anny 
Seniuk, Piotra Polka i młodego Maksymiliana Michasiowa 
– odtwórcy roli Roberta.
Zupełnie inaczej prowincjonalny świat „sfotografował” 

Andrzej Barański w  nakręconym na podstawie autobio-
graficznej prozy Zbigniewa Masternaka filmie „Księstwo”. 
W  czarno-białej produkcji, niewolnej od brutalnych obra-
zów, pokazał rozdartego między dwoma światami młode-
go człowieka, którego marzenia (podsycane przez ojca-al-
koholika wmawiającego mu książęce pochodzenie) sięgają 
dalej niż skromna świętokrzyska chata i praca na kawał-
ku roli. Podejmowane przez Zbyszka kolejne próby uciecz-
ki do lepszego świata (kariera piłkarska, studia prawnicze, 
nielegalna działalność biznesowa) okazują się nieudane, 
a jego tragedię potęguje jeszcze przypadkowa śmierć. Film 
(zrealizowany w  sposób mistrzowski) na pewno poruszał, 
ale momentami także przerażał i  przygnębiał. Pokazywał 
brzydki i ograniczony świat prowincji, daleki od sielankowe-
go mitu o polskiej wsi.
Ostatnim prezentowanym na tegorocznej Peryferiadzie 

filmem był polski dramat obyczajowy Łukasza Ronduda 
i Łukasza Gutta „Wszystkie nasze strachy” oparty na bio-
grafii Daniela Rycharskiego – homoseksualnego artysty, 
ale także gorliwego katolika i człowieka bardzo zaangażo-
wanego w życie lokalnej wspólnoty. – Uważam, że film był 
naprawdę ważny – mówiła po projekcji pani Anna. – Zwra-
cał uwagę na osoby homoseksualne żyjące w małych miej-
scowościach, które chcą być akceptowane przez swoje 
środowisko, bo czują się jego częścią. Nie chcą wyjeżdżać, 
uciekać do bardziej przyjaznego miejskiego świata, ale 
tworzyć i wspierać lokalną wspólnotę, której często – po-
dobnie jak filmowy Daniel – mają wiele do zaoferowania. 

Filmy zagraniczne
Na tegorocznej Peryferiadzie zdecydowanie przeważały 

filmy polskie, ale pojawiły się także dwie produkcje zagra-
niczne. Pierwszą z nich były „Barany. Islandzka opowieść” 
w reżyserii Grimura Hakonarsona. Film opowiadał historię 
rywalizujących ze sobą dwóch braci, hodowców rzadkiej 
odmiany islandzkich owiec.
Zupełnie inny charakter miał drugi z  prezentowanych 

na festiwalu filmów zagranicznych – „Człowiek, który zabił 

Don Kichota” w  reżyserii Terry’ego Gilliama, zwariowana 
komedia oparta na motywach powieści o  błędnym ryce-
rzu. – Film oczywiście różnił się od dotychczas ogląda-
nych na festiwalu, ale naprawdę bardzo mi się podobał 
– mówił po projekcji pan Jacek. – Chciałem zobaczyć, jak 
uśmiercą Don Kichota, ale jak się na końcu okazało, nie 
uśmiercili. Przedstawione sceny mocno się mieszały; były 
momenty zarówno bardzo śmieszne, jak i tragiczne. Moż-
na więc było się cieszyć i śmiać, ale też wzruszać. Ogólnie 
jednak był to film, przy którym bardzo się zrelaksowałem 
i odpocząłem.

Trwająca od trzech lat „Peryferiada” posiada już swoich 
stałych fanów, którym trudno wyobrazić sobie sierpień bez 
filmowych projekcji w  plenerze. Jednym z miłośników fe-
stiwalu jest osiemnastoletni Jacek Broniszewski z Londy-
nu, który spędza wakacje u rodziny w Muszynie i już drugi 
rok przyjeżdża na festiwalowe seanse. Kocha kino, chce 
zostać reżyserem. Takich nietuzinkowych postaci można 
było spotkać na Peryferiadzie wiele. Młodych, ale też star-
szych, jak cytowana powyżej pani Jadwiga z Nowego Są-
cza, którą widzieliśmy codziennie. 

– Nie wyobrażam sobie, żeby nagle ktoś odwołał Pery-
feriadę – mówił mieszkaniec Starego Sącza Wojciech La-
syk. Tej imprezy nie może tutaj zabraknąć, bo naprawdę 
jest strzałem w dziesiątkę. Ciekawe filmy, niektóre zapo-
mniane, czasem rozgrywające się w scenerii Starego Są-
cza, spotkania z twórcami... Czy może być coś fajniejsze-
go, jak spędzenie wieczoru w cudownej atmosferze, pod 
gołym niebem w towarzystwie wspaniałych artystów i licz-
nej grupy wielbicieli filmu i Peryferiady? 
Na koniec jeszcze jedna opinia, pani Mirelli ze Starego 

Sącza: – Cały tegoroczny festiwal bardzo mi się podobał. 
Mimo tego, że dzisiaj każdy ma Netflixa, You Tube i może 
oglądać różne filmy, to jednak to nie to samo. Wartością 
Peryferiady jest niezwykły klimat, możliwość spotkania 
z twórcami kina, ale też z ludźmi, których znamy z widze-
nia, nazwiska, social mediów. Tutaj możemy ze sobą po-
rozmawiać, wymienić opinie, a  od reżyserów i  aktorów 
usłyszeć coś, czego nie zajdziemy w  internecie. Bardzo 
podoba mi się oprawa festiwalu, sceneria, ale także sam 
budynek, jeden z najpiękniejszych w Polsce. Mam nadzie-
ję, że Peryferiada nie zaniknie, a wręcz przeciwnie - rozro-
śnie się, bo jest to impreza bardzo potrzebna. Cenne są 
wszystkie filmy, rozmowy, ale też koncerty, nawet mało 
znanych zespołów, które – jak się okazuje – też tworzą 
piękną muzykę.

Anna Skalska
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A to ciekawe...

Międzynarodowy Plener Malarski 
Międzynarodowy Plener Malarski to sezonowe wy-
darzenie kulturalne, które odbywa się od 2006 roku 
w Starym Sączu. Artyści inspirowani krajobrazem i kul-
turą Małopolski zbierają się w historycznej i nie-
powtarzalnej atmosferze tego urokliwego 
miasta, aby tworzyć, wymieniać arty-
styczne doświadczenia i prezentować 
swoją pracę lokalnej społeczności 
i turystom. Dotychczas uczestniczyło 
w nim ponad 200 artystów z 16 kra-
jów, m.in. Japonii, Chin, Hiszpanii, USA 
i Białorusi. 

W tym roku gościliśmy 10 artystów z Japo-
nii, Węgier, Hiszpanii, Włoch, Rumunii, Łotwy i Polski, 
którzy pracowali nad swoimi obrazami w Szkole Podstawo-
wej nr 2 im. Juliusza Słowackiego w Starym Sączu. 
Ten wyjątkowy czas dzielili między pracowniami a pracą 

w plenerze, pośród kolorowych zakamarków miasta Stare-

go Sącza, na polach pełnych traw, tuż obok szumiącej wody 
Popradu czy też patrząc nieco z góry, spacerując w koro-
nach drzew. Powstało wiele pięknych prac figuratywnych, 
które w różnorodny sposób przedstawiają nasz region. Pięk-
no Sądecczyzny, a przede wszystkim Starego Sącza prze-
mawiało do nas, odbiorców morzem kolorów i światła, które 
pięknie korespondowały z radością płynąca z uczestników 

wydarzenia . Podczas Sympozjum Kultur uczest-
nicy zaprezentowali filmy o swojej twórczo-
ści zrealizowane w prywatnych studiach 
w swoich rodzinnych miejscowościach. 
Co roku wywołuje to ogromną dyskusję 
o tym, jak lokalne środowisko prowoku-
je artystę do czerpania z tych tematów. 
I tym razem nie zabrakło długich oraz 
inspirujących rozpraw związanych z kul-

turą danego regionu.
Zwieńczeniem dwutygodniowego pobytu 

artystów był wernisaż, który otworzyli kurator arty-
styczny Ewelina Kochańska oraz burmistrz Starego Sącza 
Jacek Lelek. Przybyli goście, jak co roku, prowadzili niezli-
czone rozmowy z uczestnikami pleneru oraz zbierali auto-
grafy do pięknie przygotowanego katalogu. (EK)

„Nad Niemnem” w Starym Sączu
9 września w  ogrodach Powiato-
wej i  Miejsko-Gminnej Biblioteki 
Publicznej w  Starym Sączu odby-
ło się Narodowe Czytanie pozyty-
wistycznej powieści Elizy Orzesz-
kowej „Nad Niemnem”. 

Wszystkich zgromadzonych po -
witała dyrektor biblioteki pani Mo -
nika Jackowicz-Nowak, a  w  rolę 
Elizy Orzeszkowej wcieliła się pi-
sarka, publicystka i  krytyk lite -
racki Danuta Sułkowska. Goście 
mieli okazję spotkać się między 
innymi z  rodzinami Korczyńskich 
i  Bohatyrowiczów, wysłuchać roz-
mów o  Polsce, ale też codzien-
nych pogawędek „przy polskim 
stole”, odkryć na nowo atmosferę 
tego dzieła, bogatą nadniemeń-
ską przyrodę, wspaniałe pejzaże 
i  krajobrazy oraz przypomnieć so -
bie ważne dziedzictwo Powstania 
Styczniowego, które powraca we 
wspomnieniach bohaterów i  le -
gendzie jako symbol i  fundament 
narodowej pamięci.
Wybrane fragmenty powie -

ści czytali: Jacek Lelek – Bur-
mistrz Starego Sącza, Zofia Nika 
– radna powiatu nowosądeckie -
go, Kazimierz Gizicki – zastępca 
Burmistrza Starego Sącza, Boże -
na Młynarek – Dyrektor Wydziału 
Edukacji, Kultury i  Sportu w  Sta-
rostwie Powiatowym w Nowym Są-

czu, Sławomir Szczepaniak – Za-
stępca Przewodniczącego Rady 
Miejskiej w  Starym Sączu, Piotr 
Dyrek – Kierownik Referatu Fundu-
szy Zewnętrznych w Starym Sączu, 

Ryszard Niejadlik – Dyrektor Miej-
skiego Zakładu Gospodarki Komu-
nalnej w  Starym Sączu, Wojciech 
Lasek – przyjaciel Biblioteki, Julia 
Dziedzic – radna Rady Miejskiej, 
Henryk Musiał – przyjaciel Biblio -
teki, Janina Bawełkiewicz – sołtys 
wsi Mostki, Zofia Golonka – rad-
na Rady Miejskiej, Helena Piętka 
– Prezes Stowarzyszenia Miasto 
Świętej Kingi, Urszula Sznajder 
– Stowarzyszenie Na Rzecz Osób 
Niepełnosprawnych „Gniazdo”, Zo -
fia Wygoda – Stowarzyszenie Mia-
sto Świętej Kingi, Daniel Śmier-
ciak – sekretarz Gminy Stary Sącz, 
Zofia Wcisło – Prezes Stowarzy-
szenia Na Rzecz Osób Niepeł-
nosprawnych „Gniazdo”, Lucyna 
Dybiec – Dyrektor Internatu Mię -
dzyszkolnego, Wiesława Kantor – 
Stowarzyszenie Mieszkańców Bar-
cic, Barbara Porębska – Dyrektor 
Zespołu Obsługi Finansowo-Admi-
nistracyjnej Szkół oraz Franciszek 
Tudaj – Kierownik Ośrodka Pomo -
cy Społecznej w Starym Sączu. 
„Nad Niemnem” to najbardziej 

znana powieść Elizy Orzeszkowej. 
Powstawała w  latach 1886–1887, 
a  w  formie książki ukazała się 
w 1888 roku. Ze względu na barw-
ne opisy, wyrazistych bohaterów 
i odwołania historyczne dzieło po -
równywano do Mickiewiczowskie -
go „Pana Tadeusza”. (WW) 





 1.10.  (niedziela) – godz. 17.00 PREMIERA

„KUBUŚ PUCHATEK” wg A.A. Milne’a ·  s p e k t a k l  f a m i l i j n y  ·  
pamięci Macieja Kujawskiego – Teatr Robotniczy im. Bolesława Barbackiego 
z Nowego Sącza · reż. Katarzyna SZEWCZYK i Krzysztof ŻAROWSKI, obsada: 
Dorota KACZMARCZYK, Katarzyna KACZMARCZYK, Magdalena KURNYTA, 
Katarzyna SZEWCZYK, Sławomir BODZIONY, Daniel DĄBROWSKI, 
Mieczysław FILIPCZYK, Krzysztof ŻAROWSKI.

B e z p ł a t n e  w e j ś c i ó w k i  d o s t ę p n e  o d  1 8  w r z e ś n i a  
( w  o g r a n i c z o n e j  i l o ś c i )  w  r e c e p c j i  I M O  G a l e r i i  w  S t a r y m  S ą c z u

 2.10. (poniedziałek) – godz. 18.00

„100 MINUT DLA URODY” –  s p e k t a k l  m u z y c z n y  

z poezją Wisławy Szymborskiej · Agencja Artystyczna C.D.N. z Krakowa 
· reż. Magdalena SMALARA, obsada: Joanna TRZEPIECIŃSKA, 
Magdalena SMALARA, Monika WĘGIEL, Izabella BUKOWSKA–CHĄDZYŃSKA 
oraz zespół muzyczny

C e n a  b i l e t u :  7 5  z ł

 3.10.  (wtorek) – godz. 18.00 PREMIERA

„NIE NARZEKAMY!!!” wg tekstów Urszuli Kozioł i Sławomira 
Mrożka · Scena Teatralna przy SOKOLE w Starym Sączu · reż. Elwira MICHALSKA 
i Mieczysław FILIPCZYK, obsada: Jolanta GRUCA, Stanisława MARDUŁA, 
Krystyna SZEWCZYK, Anna LIPKA, Sara SOBCZAK, Barbara SOBOŃ-GURBA, 
Sławomir BODZIONY, Kamil JAKUBOWSKI, Nikola BIROŚ, Wiktoria BOŁOZ, 
Amelie FOLGAR, Klaudia KUROWSKA, Małgorzata OGORZAŁY, Izabela OLEKSY, 
Alex  OLSZOWSKI, Julia RUCIŃSKA

C e n a  b i l e t u :  2 5  z ł

 5.10.  (czwartek) – godz. 11.00 i 17.00

„SŁOŃCE KOPERNIKA” Jarosława Gmitrzuka 
·  s p e k t a k l  f a m i l i j n y  ·  Teatr KAMIENICA z Warszawy · reż. Emilian KAMIŃSKI, 
obsada: Jolanta MROTEK, Jan NATURSKI, Jarosław GMITRZUK

C e n a  b i l e t u :  3 0  z ł

 6.10.  (piątek) – godz. 17.00 i 20.00

„KOBIETA, KTÓRA UGOTOWAŁA MĘŻA” 
Debbie Isitt · Teatr KAMIENICA z Warszawy · reż. Tomasz OBARA, obsada: 
Michalina SOSNA, Dorota CHOTECKA, Jacek LENARTOWICZ

C e n a  b i l e t u :  7 5  z ł

 7.10.  (sobota) – godz. 18.00  

 8.10.  (niedziela) – godz. 18.00

„ODJECHANA FARSA” Philipa LaZebnika i Kingsleya Daya 
· KOMPANIA TEATRALNA z Warszawy · reż. Tomasz DUTKIEWICZ, obsada: 
Monika MAZUR i Piotr SZWEDES

C e n a  b i l e t u :  6 5  z ł

 9.10.  (poniedziałek) – godz. 18.00

„ŻYCIE PANI POMSEL” Christophera Hamptona · 
Teatr POLONIA z Warszawy · reż. Grzegorz MAŁECKI, wykonanie: Anna SENIUK

C e n a  b i l e t u :  6 0  z ł

 10.10.  (wtorek) – godz. 18.00

„VATZLAV” Sławomira Mrożka · Teatr Klasyki Polskiej z Warszawy 
· reż. Jarosław GAJEWSKI, obsada: Mateusz RUSIN, Dariusz KOWALSKI, 
Joanna HALINOWSKA, Tomasz OSICA, Karolina PIWOSZ, Michał CHOROSIŃSKI, 
Leszek ZDUŃ, Arkadiusz JANICZEK, Łukasz LEWANDOWSKI, Paweł LIPNICKI, 
Antoni WINCH

C e n a  b i l e t u :  6 0  z ł

 11.10.  (środa) – godz. 18.00

„PANI PYLIŃSKA I SEKRET CHOPINA” 
Erica–Emmanuela Schmitta · Agencja Artystyczna C.D.N. z Krakowa · reż. Robert 
GLIŃSKI · obsada: Joanna ŻÓŁKOWSKA, Paulina HOLTZ, Kacper KUSZEWSKI 
oraz Lena LEDOFF – fortepian

B e z p ł a t n e  w e j ś c i ó w k i  d o s t ę p n e  o d  1 8  w r z e ś n i a  
( w  o g r a n i c z o n e j  i l o ś c i )  w  r e c e p c j i  I M O  G a l e r i i  w  S t a r y m  S ą c z u

Program
01-22 PAŹDZIERNIKA 2023 r.

 12.10.  (czwartek) – godz. 17.00 i 20.00

„BEREK 1, czyli UPIÓR W MOHERZE” 
Marcina Szczygielskiego · Teatr GUDEJKO z Warszawy · reż. Ewa KASPRZYK, 
obsada: Ewa KASPRZYK, Joanna JARMOŁOWICZ, Antoni PAWLICKI, Kamil KULA

C e n a  b i l e t u :  9 5  z ł

 13.10.  (piątek) – godz. 17.00 i 20.00

„INTELIGENCI” Marka Modzelewskiego · sztuka SPEKTAKLOVE · 
TITO Productions z Warszawy · reż. Wojciech MALAJKAT, obsada: Iza KUNA, 
Magdalena STUŻYŃSKA, Wojciech MALAJKAT, Maciej TOMASZEWSKI

C e n a  b i l e t u :  9 0  z ł

 14.10.  (sobota) – godz. 16.00 i 19.00 

„żONa” Jade–Rose Parker · sztuka SPEKTAKLOVE · TITO Productions 
z Warszawy · reż. Adam SAJNUK, obsada: Renata DANCEWICZ, Piotr POLK, 
Justyna FABISIAK, Cezary ŁUKASZEWICZ

C e n a  b i l e t u :  8 5  z ł

 15.10.  (niedziela) – godz. 17.00 PREMIERA

„MY I KRASNOLUDKI” Jana Wilkowskiego ·  s p e k t a k l  

f a m i l i j n y  d l a  w i d z ó w  o d  l a t  7  ·  Scena Teatralna przy SOKOLE w Starym 
Sączu · reż. Janusz MICHALIK, obsada: Maria DETKA, Monika DOMINIK, 
Danuta KŁODNICKA, Monika KORONA, Agata KOSZKUL-GOMUŁKA, 
Anna PLATA, Sandra PUSTUŁKA, Anna SKALSKA, Agnieszka SZNAJDER, 
Monika TWARDOWSKA, Zofi a WYGODA, Zbigniew DZIEDZIC, Zbigniew KUKLA, 
Marek MARCZYK, Janusz MICHALIK, Grzegorz NIESPOREK 

C e n a  b i l e t u :  3 0  z ł

 16.10.  (poniedziałek) – godz. 17.00 i 20.00

„NIC SIĘ NIE STAŁO” Piotra Rowickiego · Teatr GARNIZON 
SZTUKI z Warszawy · reż. Piotr RATAJCZAK, obsada: Zofi a ZBOROWSKA–
WRONA, Michał ŻURAWSKI, Piotr GŁOWACKI, Maciej ZAKOŚCIELNY, 
Marcin KORCZ, Jakub SASAK, Jędrzej HYCNAR

C e n a  b i l e t u :  11 0  z ł

 17.10.  (wtorek) – godz. 17.00 i 20.30

„GODZINKA SPOKOJU” Floriana Zellera · Teatr KWADRAT 
z Warszawy · reż. Marcin SŁAWIŃSKI, obsada: Paweł WAWRZECKI, 
Ewa WENCEL, Lucyna MALEC, Grzegorz WONS, Michał LEWANDOWSKI, 
Andrzej ANDRZEJEWSKI, Andrzej GRABARCZYK

C e n a  b i l e t u :  11 0  z ł

 18.10.  (środa) – godz. 17.00 i 20.30

„NA PEŁNYCH OBROTACH” Dereka Benfi elda 
· Teatr KOMEDIA z Warszawy · reż. Tomasz DUTKIEWICZ, obsada: 
Katarzyna KWIATKOWSKA, Sandra STANISZEWSKA–HERBICH, 
Marta WIERZBICKA, Tomasz DEDEK, Jan JANKOWSKI, Rafał CIESZYŃSKI

C e n a  b i l e t u :  11 0  z ł

 20.10.  (piątek) – godz. 18.00

„WESELE” – Wyspiański – Malczewski – Konieczny · Ośrodek Praktyk 
Teatralnych GARDZIENICE z Gardzienic Pierwszych · 
reż. Włodzimierz STANIEWSKI, obsada: Mariusz GOŁAJ, Marcin MROWCA, 
Joanna HOLCGREBER, Anna Maria DĄBROWSKA, Tetiana ORESHKO–
MUCA, Anna Maria SŁOWIKOWSKA, Anna BIELECKA, Jakub KALINOWSKI, 
Maria MATOSEK, Elliot WINDSOR, Charles SOBRY, James BENTHAM, 
Oleg DRACZ (gościnnie) oraz muzycy

C e n a  b i l e t u :  6 0  z ł

 21.10.  (sobota) – godz. 16.00 i 19.00

„KOMEDIA Z DRESZCZYKIEM” Meggie W. Wright · 
Joanna Cywińska PRODUKCJE z Warszawy · reż. Magdalena WOŁŁEJKO, obsada: 
Marek SIUDYM, Katarzyna MACIĄG, Magdalena WOŁŁEJKO, Piotr CYRWUS

C e n a  b i l e t u :  8 5  z ł

 22.10.  (niedziela) – godz. 16.00

„WIELKA ZAGADKA MISIA USZATKA” 
Macieja Wojtyszki ·  s p e k t a k l  f a m i l i j n y  ·  Teatr Robotniczy im. Bolesława 
Barbackiego z Nowego Sącza · reż. Janusz MICHALIK, obsada: Dominika ROLA, 
Zuzanna MAGIERA, Antonina MAGIERA, Zofi a OBRZUD, Filip DROŻDŻ, 
Mieczysław FILIPCZYK, Iwona ZNAMIROWSKA, Monika ZAGÓROWSKA

C e n a  b i l e t u :  2 5  z ł

On–line – za pośrednictwem stron: 
www.jft.wstarymsaczu.pl 
lub www.ekobilet.pl/ckis

w punkcie: Informacji Turystycznej 
w Starym Sączu, Rynek 5

w recepcji: IMO Galerii 
w Starym Sączu, ul. Kopernika 1 
(w godz. 8.00–20.00) tel. 18 446 16 41

Sprzedaż biletów :

Organizatorzy zastrzegają sobie prawo 
do zmian w programie.

Wszystkie spektakle odbędą się 
w Sali widowiskowej SOKOŁA 
w Starym Sączu przy ul. St. Batorego 23.

PATRONAT HONOROWY:

Ministerstwo Kultury
i Dziedzictwa Narodowego

Witold Kozłowski
Marszałek Województwa 
Małopolskiego

Marek Kwiatkowski
Starosta Nowosądecki

Jacek Lelek
Burmistrz Starego Sącza

ORGANIZATORZY:

DOFINANSOWANO ZE ŚRODKÓW MINISTRA KULTURY 

I DZIEDZICTWA NARODOWEGO

PROJEKT REALIZOWANY 

PRZY WSPARCIU FINANSOWYM
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